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CENA 10 GROSZY 


PONIEDZIAŁEK, 16 KWIETNIA 1934 R, 


w domu przy ul. Andrzeja 38.—Halina Kucówna odebrała sobie życie 
z powodu zguby kilkudziesięciu złotych. — Dramatyczna sprzeczka 
z przyjacielem bezpośrednią przyczyną rozpaczliwego kroku. — 


Łódź, 16 kwietnia. 


üg) Niezwykła j wstrząsająca trage- W tym Samym momencie młoda kobie-| wadzili się oni do domu na'ul, Andrze- 
dja rozegrała się dziś nad ranem w do- ta zmarła. 


mu przy ul. Andrzeja 38. Około godziny 
8-ej mieszkańcy domu usłyszeli jakiś 
przeraźliwy krzyk, a za nim łoskot pa- 
dającego ciężaru. 


Zaniepokojeni zbliżyli się do okien 
i ujrzeli na bruku podwórza leżącą w ka 
łuży krwi lokatorkę tego domu 24-letnią 
Halinę Kucównę. 


Wezwano do niej natychmiast po- 
gotowie. Lekarz, dr. Frank stwierdził 
pęknięcje podstawy czaszki i złamanie 
obu nóg. Kucówna była jeszcze przy- 
tomna, gdy ją wnoszono do karetki po- 
gotowia i zamieniła kilka słów z leka- 
rzem. Gdy ją jednak przywieziono do 


Wypadek podc SANIA 
ypadek po EWA Szlachta 


Berlin, 16 kwietnia. 
w czasie wyścigów motocyklowych 
w Eilenriede pod Hannowerem. wyda- 
rzyła sie katastrofa, w czasie której je- 
den z uczestników wyrzucony został z 


toru na ostrym zakręcie, ponosząc 
Śmierć na miejscu. 


Krwawa zbrodnia 
pijaka 


: Bielsko, 16 kwietnia. 

Wieś Grodzisko obok Bystrej była 
widownią okrutnej zemsty pijanego mę- 
ża nad swą żoną. 


Ludmiła Tomaszczyk (lat 29) gdy 
mąż jej wrócił późno w nocy do domu pi 
jany robiła mu z tego powodu wyrzuty. 
Mąż jej wyciągnął wówczas nóż i zadał 
jej szereg ran w piersi i plecy, poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Sąsie- 
dzi usłyszawszy jęki z domu Tomaszczy- 
ków zawezwali policję, która powiado- 
miła pogotowie ratunkowe z Bielska i po 
założeniu opatrunków przewieziono To- 
maszczykową w beznadziejnym stanie 
do szpitala w Białej. 

Za zbiegłtym mężem zarządzono poś- 
cig. W domu pozostało 4 nieletnich dzie 
ci, któremi narazie zaopiekowali się są- 
siedzi, 


Łódź, 16 kwietnia. 


(ig) Wczoraj wieczorem pogotowie 


ratunkowe zaalarmowane wieścią o za-]być się miał ślub. Ostatnio jednak na- 


machu samobójczym, wyjechało do Ra- 
dogoszcza, gdzie na ul. Marji Piotrowi- 
czowej, w bramie domu Nr. 10 leżała 
nieprzytomna jakaś młoda kobieta, 

Lekarz stwierdził zatrucie kwasem 
solnym i przewióz] desperatkę do szpi- 
tala w Radogoszczu, 

Była to 17-letnia robotnica Włady- 
sława Szymańska, zam. na ul. Mianow- 


į 
l 


11-letnia dziewczyna popełniła samobójstwo 


ponieważ zbyt mało zarabiała 


| 


Kucówna zmarła w szpitalu 


szpitala św. Józefa i położono na łóżku,| bowym. Przed kilku miesiącami wypro] Dziś o godzinie 6 rano wrócili oboje 
z zabawy. I gdy byli już w domu, Ku- 
ówna spostrzegia z przerażeniem brak 


| 


ja, 38, zajmując dwupokojowe  miesz- © 


» ż A A s SM i której miała kilkadziesiąt 
Tło tego wypadku jest wvsoce dra-,kanie na IV piętrze. Jak stwierdzili są- | torebki, w adzię 
matyczne. Kucówna żyła od dwuch lat] siedzi, pożycie ich było bardzo zgo- złotych, Fakt ten wyprowadził pana 


Zygmunta I. z równowagi, tembardziej, 
że przed kilku tygodniami Kucówna zgu 
biła już raz torebkę ze 100 złotemi. Za 
czął więc czynić jej wymówki i a 
między nimi, poraz pierwszy, poważna 
kłótnia, Pan I rozgniewany wyszedł do 
sąsiedniego pokoju i zaczął się rozbie- 
rać, by ułożyć do snu. 


I w tym momencie usłyszał nagle 
stuk otwieranego okna i przeraźliwy 
krzyk, Kucówna tak badzo przejęła cię 
sprzeczką ze swym przyjacielem, że nie 
namyślając się wiele ważyła się na czyn 
tragiczny. Wyskoczyła z okna IV pię- 
tra na bruk, 


Kto wie, czy wślad za nią nie sko- 
czyłby z rozpaczy pan l, który kochał 
ją bardzo. Przeszkodzili mu w tem jed 
|nak sąsiedzi, którzy wbieśli do jega 
mieszkania i mimo szamotania, nie po* 
zwolili zbliżyć się do okna. Tragedja ta 


z p. Zygmuntem J., urzędnikiem skar- dne. 


SEEEZERUF E E PERWEGNESEWOPO PT  RTOOTIETY TPN TRETINC PE TPP O PĄFZTZE) 
Wybory odbędą się 27 maja 
$rzewodniczącym komisii wyborczej mianowany 
został wiceprezes FU. p. Fllostwa 
: Łódź, 16 kwietnia. Przewodniczącym głównej komisji 
Gt) Dziś rano komisarz rządowy m. | wyborczej został mianowany wiceprezes 
Łodzi. jnż. Wojewódzki, jako przełożo: |sąau okręgowego p Moskwa, 
ny gminy otrzymał reskrypt p. wojewo- Dziś przed tołudniem komisarz rzą 
dy łódzkiego, zarządzającego wybory | dowy Miasta uzupełnił reskrypt p. wo- 
do rady miejskiej w Łodzi. Według tego |jewady, wyznaczając członków i za- 
reskryptu” wybory zostały rozpisane z |stępców komsi wyvorczych, duro rar 
dniem jutrzejszym i odbędą się w dnix juo zaś reskrypt podany zostanie oficial- 
27maja Te l nie do wiadomości publicznej. 


niemiecka musi się legitymować 
z czystości aryjskiego pochodzenia pł ei aat Tri 
Berlin, 16 kwietnia (PAT). (krwi przodków, odpowiadającej wymo- | RCA 
„Związek Szłachty Niemieckiej” w|gom paragrafu aryjskiego, zmuszeni Z0- | OOOLOOOOOODODOOODODOOOOOOGOJORU 
porozumieniu z kanclerzem Rzeszy we-, staną do aa ze AL. Wsku 
zwał członków swoich do przedłożenia i tek zarządzenia opuścić musi jedna pią- 
rodowodów, sięgających do roku 1750. |ta członków „Związek Szlachty”. Choroba gen. Hallera 
Ci, którzy nie udowodnią czystości Nowy York, 16 kwietnia (PAT). 
W stanie zdrowia gen. Hallera, któ- 
ry leży poważnie chory w hotelu „Dra- 


Samochód morderców radcy Prince'a zerer sis pe 


2 szenie, Doktorzy zalecają generałowi 
odnaleziony został w Senemie jes oolepczenie Data, wjazd aKa 
Samochód. 16 kwietnia „szła do wniosku, iż zamordowany, szy odpoczynek na Florydę. 
W toku dochodzeń prowadzonych pred PO BEM so do szyn 3 
związku z morderstwem dokonanem naj lejowych koło Dijon, był uśpiony ete- g s 
RE Prince, policja odlazła w pobliżu! rem. Z faktu, że samochód, odnaleziony | Ratowanie rozbitków 
Genewy, lecz na terytorium francu-| Cornier, potrafi rozwinąć szybkość 140 zZ „Czeluskiną* 
skiem w wiosce Cornier samochód, któ-| klm. na godzinę oraz okoliczności, iż | Mosk R 
rym posługiwali się mordercy Prince'a.| Lussats z samochodu tego skorzystał, oskwa, 16 kwietnia (PAT), 
Samochód znaleziono w garażu nie-j lukę 36 godzin, policja wnioskuje, że de| „ Uratowanych rozbitków  „Czeluski- 
jakiego Gyslera, którego wspólnik, wła| Lussatsa z samochodu tego skorzystał, |na przewieziono już częściowo sania- 
Ściciel garażu w Paryżu Sillani, nabył| by udać się z Marylii do Dijon, tem m, zaprzężonemi w psy, z Wankaren na 
właściciel samo-! przylądek Wallen. 
chodu Muller był dobry znajomy 3-ch W Wankaren pozostaje jeszcze 


ten samochód od zamieszanego wspól-i więcej, że poprzedni 
nie z gangsterami de Lussatsem, . Car- 

aresztowanych gangsterów. rozbitków. z obozu prof. Schmidta. 
"mma MN "RZA M 


bonim i Sprito w aferze Prince'a, lecz 
m a 
Hitler opuścił Niemcy 


później zwolnionego, właściciela garażu 
Munera za niezwykle niską cenę 5.500 
na pokładzie pancernika i jedzie w kierunku Norwegji 
Berlin, 16 kwietnia. |wódz Reichswehry Blomberg i szef do- 
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Sillani, który pod jednem z siedzeń| 
samochodu odnalazł butelkę amoniaku 
i butelkę eteru powiadomił o tym fak- 
cie policję, która w ten sposób uzyska- 
ła dalszy dowód, obciążający trzech po 
dejrzanych o morderstwo bandytów. 

Jak wiadome, podczas obdukcji 
zwłok Prince'a komisja lekarska do- 


franków. 

Kanclerz Hitler na pokładzie pancer- |wództwa marynarki admirał Raeder. 
nika „Deutschland“ wyjechał w kierun- Jest to pierwsza podróż Hitlera po- 
ku wybrzeży zachodnich w Norwegii. | za granice Rzeszy od'czasu objęcia wła- 
W czasie podróży Hitler nie opuszcza! | dzy. 
pokładu. Kanclerzowi towarzyszyli: mi 


1.500 kradzieżyfo piękna liczha 


Rekord złodziejstwa ustanowili małż. Skowrońscy 


Warszawa, 16 kwietnia.!  Przedewszystkiem kradli płaszcze, 
Policja warszawska aresztowała pa* | kapelusze, parasolki, rękawiczki, zegar- 

rę małżeńską, która pobiła rekord zło- lki, łyżki, noże, rewolwery i t. p. 
dziejski, dokonawszy 1500 kradzieży! Po aresztowaniu znaleziono u Sko- 
Są to Marian i Regina Skowrońscy, | wrońskiego grubą księgę buchalteryj- 
zamieszkali w Warszawie, przy ul, ks. ną*, w której prowadził on dokładny 


skiego 4, Szymańska była od dwuch 
lat zaręczona i w najbliższym czasie Od- 


rzeczony czynił jej wymówki, iż zarabia 
ona bardzo mało, wobec czego prawdo- 
podobnie nie będą się mogli pobrać. 
Młoda dziewczyna wzięła sobie to 
bardzo do serca. I wczoraj, gdy narze- 


Skorupki 8. Małżonkowie ci pod pre- |rejestr popełnionych kradzieży... 
Kradzieży takich zarejestrował -wła- 
W miesz- 
kaniu złodziejskich małżonków znale- 
ziono wielki magazyn rzeczy, pocho- 
dzących z tych kradzieży. 


tekstem, że chcą odnajmować pokoje w 
czony raz jeszcze da] jej niedwuznącz-|charakterze sublokatorów, odwiedzali |Śnie w swojej księdze 1500! 
nie do poznania, że się rozstaną, zrozpa |różne mieszkania i przy tej sposobności 
czona, targnęła się na życie. Stan jej kradli z niezwykłą zwinnością wszyst. 
jest bardzo groźny. l ko, co im się pod rękę nawinęł.o 
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Zwatjowana karta świata 


Europa... na wysepce między A a Madagaskarem, — 


Lipsk i Heidelberg... nad 


12 Śerlinów 


(z) — Gdzie pan mieszka? — ząpy- | fu 


tują pasażera okrętu, płynącego po Mo- 
rzu Śródziemnem, 

— W Europie — brzmi odpowiedź. 
j Gdy zwracają mu oczywiście uwagę, 
iż nie dość dokładnie określa miejsce 
swego zamieszkania, pasaźer się dziwi. 

— Dlaczego? Wszak Europę zamiesz 
kuje 50 mieszkańców... 

Okazuje się, że człowiek ten miesz- 


„ka na małej, skalistej wysepce, położo. 


nej między Afryką i Madagaskarem, Od- 
krywca tej wysepki ochrzcił ją dumnie 
nazwą „Europa, 

Jest na świecie miljon ludzi, którzy 
ña pytanie, dotyczące miejsca ich za« 


mieszkania, odpowiedzą podobnie, jak 


powyższy  „europejczyk , Mieszkańcy 
Mannheimu nigdy nie widzieli Renu, są 
też mieszkańcy Lipska, którzy nie mają 
pojęcia o Saksonji, Potrafią oni jednak 


e powiedzieć o Czarnem Morzu, a: | 


bowiem na jego północno-zachodniem 


wybrzeżu, emigranci niemieccy założyli: 


nietylko Lipsk i 
Wormazcję i Heidelberg, 
Nie brak też heidelberczyków z po» 


i 22 Saryże.. 


ii gdyż w złotonaśnej 


. 


dniowej A 
dzielnicy Johannisburgu, również istnie- 


je miasto Heidelberg. Emigranci nie- ' 


mieccy, ku czci swej ojczyzny, nadali 
szeregowi powstających osiedli i miaste 
czek nazwy swych rodzinnych miejsc — 
Można je spotkać i na Kaukazie, nad 
Wołgą, w Rumunji, Palestynie, w oby- 
dwu Amerykach, w Afryce, Australji i 
na wyspach oceanicznych, 

W spisie miast St, Zjednoczonych fi- 
$urują: Hamburg, Frankfurt, Altona, 
Hannover, Koburg, jak również miasta, 
nażwyane ku czci sławnych niemców, jak 


i Bismarck, Schiller, Wagner i ip Jest 
oskwa 


tam 12 Berlinów, 22 Paryże, jest 
Petersburg, Odesa, Warszawa, Rzym, 
Wenecja, Londyn, Greenwych, Douvre, 
Calais, Amsterdam, Madryt į Berno, — 
Świat starożytny reprezentują: Ateny, 
Sparta i Korytn, wschód — Jerozolima, 
Beetleem, Libanon, Kair i Aleksandria, 
daleki wschód — Pekin, Kanton i Port- 
Artura, Australię — Sidney i t. p. 


nych umożliwia stworzenie nafbardziej 
zwarjowanej karty świata. 


Mannheim, lecz KARA Powyższy „bigos” nazw geograficz- 


| w 
Melbourne ' racji, 


zarnem morzem 


m Ameryce 


jekazałby się zamiast w Australji — na 
ółnocno-amerykańskiem wybrzeżu, Ko 

g — w Grenlandji, a Monaco obok 
Spitzbergu. 

Trudno bowiem stworzyć 100.060 
nazw dla wszystkich punktów świata, 
rzek, zatok, wysp, gór, lasów i dolin — 
ażeby się one nie powtarzały, 

„Przylądek dobrej Nadziei” i „Przy* 
lądek Rozczarowania ', zawdzięczają swe 
nazwy odkrywcom, POETA się 
romantycznem ieniem. Istnieją 
wyspy pocieszenia, samotności, współ: 
czucia, — Humor anglo-saski stworzył 
„Wyspy rozbeałowe”. 

Pewien geograf niemiecki wpadł na 
pomysł stworzenia takiej właśnie „zwa* 
rjowanej karty świata', w której uwzględ 
nił wszystkie, najfantastyczniejsze nawet 


Mannheim nad Czarnem Morzem, Nowy 
York na jakiejś wysepce Pacyliku i t p. 


nazwy. Jest tak nprz. Ryga w m, Nory 


nie, gdzie mieści się 
odpowie: „gdzieś na biegunie południo- 
",„, Kto wie, czy nie będzie on miał 


Tam, gdzie słońce świeci... o północ 


Bujna roslinność i zarybionę rzeki w krainie w ecznych lodów 


Przyzwyczailiśmy się myśleć o dale- 
kiej Północy, jako o kraju białych niedź- 
wiedzi | wiecznych lodów. Niejeden więc 
wykształcony į oczytany człowiek zdzi- 
wi się bardzo, gdy usłyszy, że kiedy się 
podróżuje w lecie pod biegunem można 
oglądać ogrody warzywne i starannie 
uprawiane pola, 

Kraj arktyczny jest zimą niezbyt za- 
zachęcającym terenem do urządzania, 
wycieczek z tej prostej przyczyny, iż 
przez całe sześć miesięcy nie widzi się 
tam wcale słońca, ziemia pogrążOna iest 
w calkowitym mroku, a termometry opu* 
szcza się znacznie poniżej Zera. 

Inaczej zupełnie wygląda kraina pod- 
biegunowa w czerwcu lub lipcu, Ziemia 
jest wtedy pokryta bujną zielenią, liczne 
zwierzęta pasą się na świeżej, soczystej 
trawie, a jeziora į rzeki roją się Od ró- 
¿nego gatunku ryb, które mają tu praw- 
dziwy raj. 

Znakomity podróżnik amerykański 
A, $. Fleming opowiada, że spotkał pod 
biegunem pewnego znajomego, który 
tam już mieszka przeszło dwadzieścia 
lat. Zaprosił on Fleminga do swej cha- 
ty, leżącej 100 kilometrów za kołem po- 
larnem — i pokazał mu, swe 

plantacje owsa, pszenicy, koniczy” 

ny, oraz zagony rzodkiewki, Szpi- 

naku, sałaty i innych jarzyn. 
Zaznaczył przytem, iż dziewicza ziemia 
na granicy Arktydy jest bardzo uro" 
dzajna. Z niewielkiego ogródka ma pod- 
dostatkiem jarzyn nietylko podczas lata 
ale przygotowuje również zapasy na 
całą zimę. 

Z dumą pokazał wspaniale wyhodo- 
wane głowy kapusty, ważące po 8 i na- 
wet 10 kig. 

Fleming opowiada, że zboże rośnie 
i dojrzewa tam dziwnie szybko. Jeszcze 
w maju ziemia pokryta jest skorupą 
jodu, a już w pierwszych dniach sierp- 
nia następują żniwa, Wszystko rośnie 
tak szybko, że się nieomal to widzi. Zja- 
wisko to jest bardzo proste. 

W czasie letnich miesięcy ziemia jest 
literalnie skąpana w promieniach słońca 
dniem i nocą, Dlatego też rośliny, otrzy 
mując podwójną dozę promieni doirze” 
wają o wiele szybciej, niż w klimacje 
łagodniejszym. i 

Na przybyszu fakt, iż słońce świeci 
nocą robi wstrząsające wrażenie. Zla- 
traca się tam latem wogóle pojęcie cza” 
su, Trudno bowiem sobie wyobrazić, iż 
człowiek np. kładzie się spać o pierwszej 
w nocy Przy świetle wschodzącego 
słońca. 

O dwunastej słońce zachodzi, a wpół 
godziny później następuje ponowny 
wschód słońca. Podczas lata zapomina 
się w krajach podbiegunowych o tem, 
że na świecie istnieje nafta, czy 


elektryczne. Słońce poza kręgiem po- 
larnych nie zachodzi latem wcale i im 
bardziej posuwamy się na północ, tem 
długość dnia zwiększa się. 
Blogosławiony ten kraj zaopatrzony 
jest w sieć szpitali, urządzonych wed- 
ług ostatnich wymogów hygieny. Elek- 


Władca Hondurasu poślubił 


Fortuna kołem się toczy... Najlepiej 
chyba wie o tem prezydent republiki 
Honduras, który w młodości był ubogim 
farmerem, 

Skromny Andino pracował od świtu 
do późnego wieczora, razem z dwoma 
parobkami, zerkając od czasu do czasu 
na piękną hacjendę sąsiednią, gdzie mie 
szkała razem z rodzicami piękna i dum- 
na senorita, 

Ubogi farmer marzył o niej dniem i 
nocą, zdając sobie jednak doskonale 
sprawę z tego, iż zamożna dziedziczka 
nigdy zamąż nie wyjdzie za takiego bie- 
daka jak on. 

Zakochany Andino postanowił się z 
nią ożenić. Pracował dalej w pocie czo- 
ła, aż dorobił się małego mająteczku.-- 
Przypadek chciał, że niemłody już pod- 
ówczas farmer, zaplątał stę podczas pa- 
nującego w Hondurasie powstania w ja- 
kąś rebeljancką awanturę i stanął na cze 
le powstańców. 

W bardzo krótkim czasie awansował 
na generała, a dzięki swemu nieposzlako 
wanemtu charakterowi Oraz świetnej Or- 
ijentacji był ceniony nawet przez wro- 


‘Gigantyczny katalog 
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trycziość oświetla tam nietylko cały 
gmach. ale służy jednocześnie do uru- 
chomienia aparatu Roentgenowskiego, 
W roku ubiegłym dokonano tam 30 za- 
biegów chirurgicznych. 

Bajki o mrocznej i strasznej Pólnocy 
należą już bezpowrotnie do przeszłości. 
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Qt ubogiego farmera do prezydenta państwa 


dumną senoritę, której ongiś 


nie śmiał wyznać swej miłośc 
Ukochanej swej ofiarował złoty... telefon 


gów,— Gdy w kraju zapanował ład i roz 
pisano wybory, Andino został wybrany 
na orózydeńia republiki, — Teraz dopie 
ro odważył się dawny haciender starać 
się o waśiędy swej bogdanki, Traf chciał 
że dumna senorita trwała dotychczas w 
' stanie panieńskim. Gdy dowiedziała się, 
(że Andino, z którego dawniej wyśmie- 
wała się, został prezydentem — raączyła 

jrzeć nań łaskawszem okiem. Zako- 
chany dostojnik nie widział wcale, iż 2 
czasu nadwyrężył nieskazitelną urodę 
ukochanej. Patrzał z zachwytem na nią, 
jak za dawnych młodych lat. 

Pewnego dnia zajechała przed dwo- 
rek senority luksusowa limuzyna i pre- 
zydent podkręcając wąsa, 
oświadczył się senoricie. 

Niedawno odbył się ślub „młode; pa- 
ry", która liczy sobie razem blisko 100 
lat, Szczodry narzeczony ofiarował pan- 
nie młodej.. złoty telefon w podarunku 
ślubnym, by mogła jak najczęściej dzwo- 
nić do st efo męża, Prawdziwą 
sensację wywołało srebrne łoże, które 
EVAn republiki Honduras kazał do 
sypialni swej ukochanej wstawić. 


muzeum brytyjskiego 


Zaam$sażowamo 26 osób, Istóryciha 


pracu fur wwaać 
(sb) Słynne Muzeum Brytyjskie przy- 
stąpiło obecnie do wykonania nowego 
katalogu. Jest to praca, zakrojona na ol- 
brzymią skalę, albowiem trzeba wie- 
dzieć, że bibijoteka przy Muzeum Bry- 
tyjskiem posiada obecnie 4 miljony dzieł 
Ponadto co tydzień wzbogaca się ona o 
dalsze sto książek rozmaitych autorów, 
którzy przybywają ze wszystkich stron 
świata, 
| Nowy, pełny katalog będzie si ah 
e 


Kata- 


dać z 28 tomów, z których każdy 
zawierać po 120 miljonów słów. — 


logów tych nie wolno jednak drukować, | 


a muszą one być pisane ręcznie. Ogółem 


bedzie 28 lat 
dzieła 26 Osób, które mają zapewnioną 
pracę na przeciąć 28 lat. Warunki jed- 
nak pracy są bardzo niekorzystne. — 
Wszyscy pracownicy będą otrzymywać 
zaledwie 250 funtów rocznie, a po prze 
pracowanych 28 latach, nie mogą nawet 
domagać się emerytury, albowiem nie 
będą ubezp. 
Mimo tak ni yślnych warunków 
pracy, liczba kandydatów na stanowiska 
bibljotekarzy była dość znaczna. Nawet 
młode angielki, które dopiero ukończyły 
uniwersytet, gotowe były poświęcić 28 
lat życia na pisanie katalogów. W reżul- 
tacie, wszystkich kandydatów poddańo 


światło zostało przyjętych do wykonania tego bardzo trudnemu egzaminowi, 


| pozwala. 
| „SMUTNA SIEROTA" 


| szej slostry i poczęści ponosi Pan 


te +: t a s 
Nie dziwmy się wake pyta jeżeli doszedł Pan do wnulosku, że małżeństwo 
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Wolną Trybuna 


—w Obronne szcze- 
ście sw ef siostirw 
„ZROZPACZONA“ Z ŁODZI. Wystarczy 

napisać krótki liścik I przeprosić za nieodpo* 

wiednie postępowanie: Pozatem droga dziew* 
ozynko, Mię trzeba sobie zaprzątać główki tas 
klemi „poważnemi zmartwieniami”, na to jest 

Pani zbyt jeszcze młoda. Proszę narazie za- 

chować swój beztroski humor raczej dziecka, 

niż dorosłej osóbki, za jaką chciałaby Pani ti- 
chodzić. Życie, które doplero zaczyna się 
przed Panią, nie jest takie proste i łatwe. Kio- 
potów nie brak nikomu z nas. Niech zatem Pa 


ple dzieckiem, przynajmniej tak dłu= 


go, dopóki można i dopóki wiek Pani na to 


W KRAKOWIE 
Nie wiem czem mogłabym pocieszyć „Smutną 
sierotkę“ i co powoduje Jej żal 1 cierpienia. 
Z krótkiego sześciowiersza (niezbyt udolnego) 
nie można wycląznąć żadnych wnłosków. 
„ZROZPACZONY BRAT O: LOS SIOSTRY 
Z KATOWIC. Pan jest opiekunem swej młod* 
odpowie= 
dzialność za jej przyszły los, tembardziej, że 
Pan był tym człowiekiem, który ten związek 
projektował, Pan ma jedyne prawo stawać 
w obronie interesów i szczęścia swojej siostry 


z człowiekiem  nieodpowiedzialnym I utracju* 
szem, stojącym u progu bankructwa nle zas 
pewoi siostrze szczęścia ani spokoju, Pana 
obowiązkiem jest małżeństwu temu przeszko= 
dzić. Pomieważ z lednej strony wchodzi w 
grę los Pana młodszej siostry, z drugiej znów 
uczucie człowieka, nie wolno postępować Panu 
brutalnie, Ma Pan obecnie pretekst odkła- 
danla daty ślubu, tłomacząc siłę chorobą sio- 
stry, Niech Pan porozmawia z owym Panem, 
tłomacząc mu, że dla wspólnego dobra lepiej 
będzie ażeby wziął się on do usanowanla 
swych Intersów przed złączentem się węzłami 
małżeńskiemi, Później, po założeniu rodziny, 
nie czas Jest na eksperymenty. Siostra Pana 
jest jeszcze w tym wieku, że do małżeństwa 
ma jeszcze wiele czasu, Pozatem, jak wynika 
z listu Pana, niezbyt chętnie odnosi się do pro 
jektowanego związku, Nie należy zatem niko- 
go przymuszać. Gdyby Siostra Pana czuła się 
w małżeństwie nieszczęśliwa, miałaby urazę 
„wyłącznie do Pata, jako do swego optekuna, 
który przez swój moralny wpływ nieledwie 
zmisił Ją do tego związku, Szczęście, że klam 
ka jeszcze nle zapadła l, że może Pan napra- 
wić swój błąd. Jeżeli człowiek, któremu chce 
Pan zdać opiekę nad swoją siostrą, nle zasti= 
guje na tak wielkie zaufanie, nie wolno Panu 
kierować się fałszywą ambicją i chęcią dopro- 
wadzenla do końca rozpoczętego dzieła. 


—symbol kłótni małżeńskiej 


4 „Wymowa pantofelka damskiego jest 
niejednemu małżeństwu dobrze znana. 
W Europie nie dawał sie on jednak tak 
bardzo we znaki jak np. na Wschodzie, 
Stawał się tam niejednokrotnie groźną 
bronią w ręku kobiety, 

W Turcji jeśli niewiasta została ob- 
rażona przez męża, udawała się zwy- 
kle do kadiego i tam bez słowa sta- 
wiała 

pantofel na stole obcasem do góry. 
Dostojnik rozumiał o co petentce cho* 
dzi i odpowiedni wymiar sprawiedliwo 
ści bywał zazwyczaj wykonywany. 

Pantofelek kobiecy nie zawsze by- 
wał symbolem kłótni małżeńskiej. Czę- 
sto bardzo, gdy turczynka chciała mó- 
wić ze swym parem i władcą posy* 
łała przez służebnicę 
Faj Spik r EA 

i piękna córa Wschodu przyj - 
ła u siebie jakąś o preyiació! 
kę i nie chciała. by małżonek przeszka 
dzał jej w omawianiu najświeższych 
ploteczęk, wówczas wystawiała 

przed próg obuwie gościa. 
Był to znak, że pani nię życzy sobie, 
PM obcy jej przeszkadzał. 
lez i mężczyźni używa 
cjalnych pantofli w tech e] 
kach. Każdy szanujący się muzułma- 
m si Nero karę pantofli, które 
u wejścia do meczet - 
muje gdy wychodzi. A 


serdeczną przyjaciół- 
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Ortądki na IeniskaC 


być usunięte zawczasu, przed sezonem. 


winny 


nibjkich 


Już rozpoczęło się wynajmowanie mieszkań 


Łódź, 16 kwietnia. 

Rok rocznie w połowie kwietnia roz- 
poczyna się ruch na letniskach podmiej- 
skich. Oczywiście nikt jeszcze nie prze- 
prowadza się na wieś, ale już zaczynają 
się wyjazdy, ludzie chcą rozeirzeć się 
w terenie, wybrać jakiś domek czy wil- 
lę, zawrzeć umowę z właścicielem i 
przygotować sobie letnisko na później- 


szy sezon. A w związku z tem należy] 
już zawczasu zwrócić uwagę na kiikaj czystość. W miastach każdy dom ma 


spraw 


Przedewszystkiem kwestja cen. Rok-| i 
|tać. Na wsi nietylko tego sie nie spoty- 


rocznie przed sezonem właściciele dom 


ków na letniskach podmiejskich podbi- 


jają ceny w tak wielkim stopniu, że 
graniczy to niemal z wyzyskiem. 

Należy sobie uświadomić. że letni- 
skom naszym nietylko daleko do luk- 
susu, ale mie mają one po większej czę- 
ści rajprymnitywniejszych urządzeń lii- 
glenicznych 1 sanitarnych. Wszędzje 
jest brudno, domki są drewniane i nie- 
zabezpieczone przed pożarem, studnie 
bardziej, niż prymitywne — za cóż 
więc pobiera się tak wysokie ceny? 

Tą sprawą winny zainteresować się 
miarodajne czynniki. Ceny wynajmu 
mieszkań na letniskach powinny być u- 
normowane w ten sposób, by mieszkań 
cy Łodzi, wyjeżdżający na wieś, nie 


byli narażeni na wyzysk. Powinno być ! 


ustalone maksymalne komorne dla każ- 
dej miejscowości zosobna i według tych 
cen maksymalnych kształtowałyby się 
ceny za mieszkania 1, 2 i 3 izbowe. 
Druga sprawa — to kwestja urzą- 
dzeń tych letnisk. Takiego prymityzmu 
jak pod Łodzią, niema chyba nigdzie — 
Nie do pomyślenia jest naprzykład by 
wieczorami na wsi, w odlezłości pół 


godziny od Łodzi trzeba było siedzieć. 


przy lampce naftowej lub ogarku. Nie-lzmieniła, = -== 
„dp pomyślenia, że niema w domach|.. Ponieważ. Ro 
bleżącej wody, że ubikacie sanitarne | zić, 
przypominają nam podobne urządzenia| z wszystkiego swemu mężowi. 


na głuszy kresów wschodnich. 


skach pragną mieć pełną frekwencję, ie- 
Śli żądają wysokich cen, powinni wza- 


mian dać przynajmniej minimum wy-jnuje wszędzie nieopisany brud. Wszę- | PRZEDW 
dzie walają się papiery, rozbite butelki, | 


gód. W. przeciwnym razie rychło do- 
czekają się tego, iż mieszkańcy Łodzi 
zaczną omijać letniska, decydując się na 
niewiele większy wydatek przy wyjeź- 
dzie do uzdrowisk lub stacyi klimaty- 
ocznych. 

Naiważniejszą jednak sprawą — to 


dozorcę, który obowiązany jest przy- 
najmniej raz dziennie zamiatać i sprzą- 


"krwawa tragedia miłosna w 


siadają dozorcy. Już w tydzień — dwa 
po rozpoczęciu sezonu letniskowego pa 


skorupki od jajek, śmiecie. I nikt, do- 


słownie nikt nie zatroszczy się o dopro- 
wadzenie terenu do porządku. © 
I wreszcie ostatnia Sprawa bez- 


pieczeństwo. Już w latach ubiegłych 
zdarzały się od czasu do czasu chuli- 
gańskie wybryki mętów i szumowin na 
letniskach. Na krótki okres 2 i pół mie- 
siąca wskazanem byłoby powiększenie 
i wzmocnienie posterunków policyjnych 
na letniskach. 
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Dokąt pójść wieczorem 


TEATR MIEJSKI. 
godz, 8.15 „Pan z towarzystwa, 
É 


x 


Dziś o 

TEATR POPULARNY (Uzrodowa 18). 
Dziś o godz. 8,30 „Cnotliwa Zuzanna”, 
ARARAT w Rozmaitościach:— Rewia „Hynń 
Ein Zych". 


m | CASINO: — „Tańcząca Venus", 


Or AA — Książę z Arkadii'* 
MUZA: — „Sherlock es", 
ROXY: = „F — 13“ 


CAPITOL: — „Burza 0 brzasku * 


CORSO: — I. „Mokra Parada” i IJ. „lip! Flap 
robią karierę". 
ARY: — „Miasto widm*, 
IOŚNIE; — „Jennie Gerhardt", 


RAKIETA: — „Byłem ci wie 
SŁOŃCE:—I. Biała Lilja" II. Z 


TUKA: — „Bokser 1 Dama". 

ZACHĘTA: — 1) Ścigani ludzie i 2) Jak w 
raju, 

PALACE: — „Kocha... lubi... szanuje”... 

METRO: — „Papryka. 

ADRIA; — „Papryka“ 


OŚWIATOWY: I. 
wóz zaginionych ludzi. 

P. $. — PARK SIENKIEWICZA 
wa „Salon Warszawski“, 


I. 
CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś o 8.15 jedno przedstawienie, 


„Kongres tańczy”. in „Wa- , 


| 


il 
| 


rny”. 
drajca Zachodu. 


= Wyatt 


Bankowiec napastował kochankę, raniąc dozorce, wynajętego j 
dla jej bezpieczeństwe, poczem strzelił do siebie 


Poznań, 16 kwietnia. 


U pp. Terleckich w Poznaniu miesz- | dząć, 


kał w charakterze sublokatora od mar- 
ca 1933 r. 35-letni bankowiec, Jerzy 
Rodziewicz. pochodzący z Warszawy. 
Rodziewicz, jest Żonaty, nie mieszka 
jednakże.z żoną. 

Podczas zamieszkiwania 
Terleckich, między Sublokatorem, a p. 
Terlecką zawiązały się bliższe nici 
przyjaźni które z czasem  przerodziły 
się w: głebsze uczucie, tak że w końcu 
Terlecka została kochanką Rodziewi- 
cza. Stan taki trwał do października 
r. ub., kiedy to Rodziewicz zażądał od 


Terleckiej. aby porzuciła męża i zamie-; 
szkała z nim na co ta się początkowo wicz chwycił swą przyjaciółkę ża ręce: | 


agodziła © mastęphie riednake zdanie swe 


dziewicz miał, jej 

wobec tego Terlecka zwierzyła się 
Odtąd 
stosunki między Rodziewiczem, a Ter- 


jest urzędnikiem izby skarbowej, wi- 
że awantury urządzane przez Ro" 
, dziewicza, nie ustają, zmuszony był 
, wypowiedzieć mu w 
"z. mieszkanie. 

Ażeby zapobiec dalszym awa 
turom, Terleccy w dniu 2 stycznia r. 


swego u wyaajęli stróża Kokotkiewicza Piotra, : bardzo, iw 


który miał ich pilnować. Już w dwa dni 
potem, podczas nieobecności Terleckie- 
go, żona w kuchni zażądała od Rodzie- 
wicza, by jei zwrócił fotografie. 
+ Gdy to nie odniosło żadnego skutku, 
(udała się za Rodziewiczem do jego po- 
„koju i tu ponowiła swe żądanie. 
i Zamiast wydać fotografię, Rodzie- 
wyleręcają c: je. Watya amamengiar « do 
| pokoju - wpadł Kokotkiewicz, wołając, 


gro-.by Rodziewicz pilścił.Terlecką.., Ten, 


widząc groźną postawę Kokotkiewicza 
istotnie wypuścił Terlecką z rąk. 
chwili, gdy Kokotkiewicz udał sie do 


Jeżeli właściciele domków na letni-l leckimi były napreżone. Terlecki. który kuchni, Rodziewicz  zatrzasnął drzwi | 

swego pokoju i zamknął je na klucz, — | 
Kokotkiewicz wrócił, domagając się: 
otwarcia drzwi. Rodziewicz na żądanie | 


cza przewieziono do szpitala miejskiego, 
gdzie policja przystąpiła natychmiast 
¡do przeprowadzenia dochodzenia, 


|ickiej i do Kokotkiewicza, 


idział, że nie chce porzucić 
dla niego męża. » 
Dzisiaj Rodziewicz odpowia 


i 


gowym w Poznaniu. 

Przesłuchana w charakterze Świad- 
ka Terlecka zeznała tak samo, mówiąc. 
że Rodziewicz, wykorzystując chwilo: 
wą nieobecność Kokotkiewicza, zamk- 
nął się z nią w pokoju, 
a 
wają się w-zupełności z zeznaniami Ter- 
lećkiej. 


W |scyinie. ponieważ wyjdą prawdopodob 


nie na jaw różne rewelacyjne momenty 
współżycia między Terleckiemi. Ro- 
dziewicz miał podobno przed władzami 
śledczemi zeznać, iż 

bliższy stosunek jego z Terlecką byl 


i 


Ro- 
dniu 30 grudnia r. dziewicz przyznał się, że strzelił do Ter- | 
tłumacząc 
n- sę, że zamierzał jedynie pozbawić ży* 
b. cia siebie į Terlecką, ponieważ kochał ją 


T 


j 
dać be- 
dzie za swój czyn przed sądem okrę* 


poczem strzeli 
a niej. Zeznania Kokotkiewicza pokry* 


Całą noc tarł stołek kijem, 


żeby sfkrzesać ogień do papierosa 


Warszawa, 16 kwietnia. 


Oryginalny wypadek wydarzył się 
w więzieniu w Bydgoszczy. Od roku 
przebywa tam oskarżony o kradzież— 
Paweł Krauze, który za ciągłe awan- 
tury został pozbawiony prawa palenia 
tytoniu. 


Sprytny Krauze w czasie spaceru, 
zdołał przeszwarcować do pojedynki 
papierosa, otrzymanego od towarzy- 
szów niedoli. Niemały kłopot miał je- 
dnak z zapaleniem go. 

Krauze, przypomniawszy sobie, że 
przy tarciu powstaje ciepło, użył do 
wykorzystania tego prawa fizycznego, 
jedynego umeblowania celi, a mianowi- 


rT PONCRA 
Oszust podawał sie 


za referendarza Urzędu woje- 
wódzkiego 


Król. Huta, 16 kwietnia 

Do dentysty Józefa Lauba w Król. 

Hucie. zam. przy ul. Wolności nr. 1: 

zgłosił się wczoraj popołudniu jakiś 

mężczyzna, który przedstawił się za 

referendarza śląskiego urzędu woje 
wódzkiego w Katowicach. 


Rzekomy referendarz zaofiarował den 


tyścjie stanowisko lekarza kasy cho“ 
rych i poprosił o wypełnienie formula: 
rza. za który pobrał 4 zł. Gdy Laub 
zwrócił się później do urzędu wojewódź 
kiego o wyjaśnienie, przekonał się, że 
padł ofiara oszusta. Rzekomy referen= 
darzy 
inwabdzką na nazwisko Przedaszka. 


wylegitymował się legitymacja | B$ 


p kija od szczotki do zamiatania į sto- 
a. 

Jak wielki był jego pociag do pale- 
nia, Świadczy fakt, że Krauze tarł kijem 
stołek całą noc, aż dorobił się raportu, 
treści następującej: 

„Chcąc zapalić papierosa w celi za- 
czął trzeć kijem od szczotki stołek skar 
bowy i wyżłobił w nim wgłębienie 
przez co narazjł Skarb Państwa na 
straty”. 
Niefortunny palacz otrzymał jako 
równoważnik swego czynu, karę zimniej 
szenia porcji żywnościowej na przeciąg 
czternastu dni. 


U 


to nie reagował i w chwilę potem 
USŁYSZAŁ KOKOTKIEWICZ 


| OKAZAŁO W STRONĘ, TERLECKIEJ 
| Strzał ten na szczęście chybił, lecz pod 
iwpływem przerażenia Terlecka zemd- 
Jata. Mimo wezwania Kokotkiewicza, 
Rodziewicz nie otworzył drzwi, nato- 
miast strzelił do niego przez drzwi, ra: 
niąc go w pierś. Kokotkiewicz począł 
uciekać, a wówczas Rodziewicz, który 
w międzyczasie drzwi otworzył, strze- 
lit za nim powtórnie. Tym razem iednak 
strzał chybił, Ranny Kokotkiewicz zdo- 
łał udać się do teiefonu i wezwać poli- 
cię. Nim ta przybyła, Rodziewicz skie: 
rował luię rewolweru do siebie. 
Rannych Rodziewicza i Kokotkiewi- 


Mimo olbrzymiego powodzenia, ja- 
kiem się cieszy obecny rewelacyjny 
program Cyrku Staniewskich, w naj- 
bliższych dniach opuszcza nasze mia- 


rę. 
Jak już kilkakrotnie podkreślaliśmy, 


Wyciąć ! 
BEE TORO 


sto, by zdążyć na zgóry oznaczoną l. 
płatny, który należy wyciąć i przedło- 
żyć przy kasach cyrku. 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru- 
giego analogicznego BEZPŁATNIE. 


Bezpłatne bilety do Cyrku Staniewskich 


mi poabibyzńun? 


widownia cyrki jest codziennie wypeł- 
niona wybredną publicznością, która go- 


rąco aplauzuje każdy  poszczególny 
atrakcyjny numer 
Poniżej zamieszczamy kupon bez- 


Kupon „Republiki“ i „Expressu“ 
DO CYRKU STANIEWSKICH 


(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej $w. Anny) 


Kupon ważny jest tylko w poniedziałek dnia 
16-g0 kwietnia o godzinie 8.16 wieczór. 


STRZAŁ, SKIEROWANY — JAK SIE |gę 


a usunięta, 


usankcjonowany przez jej męża, co nie” 
watpliwie wyjaśni szczegółowa prze- 


„wód sądowy. 
Upadek z huśtawki 
Łódź, 16 kwietnia. 

(ig) Wczoraj po południu na placach 
kolonji towarzystwa „Lokator“ miał 
miejsce wstrząsający wypadek. Na pla- 
cach tych znajdują się urządzenia do 
gry dla dzieci mieszkańców kolonji, m. 
in. również huśtawki. 

Po południu na huśtawce 
się 6-letnia Danuta Michałkiewicz (Łą- 
czna 7),  Wpewnej chwili, wskutek za- 
wrotu głowy, gdy huśtawka była w ru- 
chu, dziecko straciło równowagę i spa- 


TEAR 


| 


dło, 
, Wezwano do niej pogotowie Ubez- 
pieczalnt Społecznej, Okazało się, że 


dziewczynka uległa wstrząsowi mózgu 


i pęknięciu podstawy czaski Odwie- 


tej bawiła 
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ziono ją do szpitala Anny Marji: Niema 


jednak żadnej nadziei utrzymania 
jprzy życiu. Dziecko jest w agonii. 


| Wstrzymanie wyroków 
| eksmisyjnych 


Łódź, 16 kwietnia. 


sot 
18) 


(it) Jak już donosiliśmy, w sobotę 


ukazał się dekret P, Prezydenta Rzeczy 
pospolitej o moratorjium mieszkaniowem 
"na czas do 1 października br. W zwią- 
zku z tem dziś rano wszyscy komornicy. 
w Łodzi otrzymali polecenie niewyko* 
nania żadnych wyroków eksmisyjnych 


iina bezrobotnych lokatorach 1 i 2-poko- 


jowych mieszkań. Równocześnie sądy 
otrzymały polecenie niewyrokowania w 


m tych sprawach eksmisyj. 


i Tem samem, począwszy od dn:4 dzi 
šieiszeġo, wszyscy Zagrożeni eksmisią 
mógą swobodńie odetchnąć, Zniora, 
Która wisiała nad ich głowami, zostala. 


i 


ij 


r 


hm a 


a_a 


| 
d 


8 


Wiecika 


Dziś skolej drugi amant 

Smali zmiejsca koperczaki, 
„Wampowatej* divie filmu 
Powiadając w sposób taki: 


Wczoraj rozpoczęliśmy druk trze- 
ciej serji wielkiej Zabawy— Konkursu, 
w której mężczyźni, biorący udział w 
konkursie będą się oświadczać wszyst- 


_. kim dziewicom. 


- brazki 


Codziennie, przez czas trwania obec 


KIM JEST DRUGI AMANT? 


„Jesteś bardzo apetyczna, 

Jak z kawiorem dobra sznytka, 
Miła, zgrabna, pełna wdzięku, 
Sercu droga I — niebrzydka” 


mj (zarówno główki dziewic jak i 
obrazki z lewej strony, przedsta- 
wiające grupę konkurentów). — Posia 
dając w dniu zakończenia serii siedem 
obrazków, Czytelnicy będą mogli odpo 
wiedzieć na pytanie 


1 nzgrodę — 20 złotych 
5 nagród po 10 złotych 
10 nagród po 5 złotych. 


Chcę wyjść zamąż, no bo 
Czeka kłopot za kł 


Zabawa- konkurs €xytelmików „txpressu” 


` konkurenci oświadczają się wszystkimi dziewicom! 


Prawa autorskie zastrzeżone, 


CÓŻ NA TO DZIEWICA? : 
„By ktoś szczerze mnie pokochał — 
Już oddawna marzę o tem, 


w życiu 
opotem". 
(Dalszy ciąg jutro), 


Czytelnicy winni zwrócić baczną u- 
wagę na sposób ośwładczanła się. 

A więc wszyscy wycinamy narazie 
obrazki w całości (wraz z numerami). 


We wczorajszym „Expressie“ jeden, W najbliższych dniach podamy dalsze 


(kto sie komu 0-|z konkurentów oświadczył się maniku- | objaśnienia odnośnie warunków obec- 


nej serji, Czytelnicy będą wycinać o-|Świadczył), za co otrzymają od Redak |rzystce. Dziś drugi z nich uczynił to sa|nei serji konkursu. 


w całości 


wraz z numera-|cji naerodv, a mianowicie: 


Maso! Tu radijo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, 16 kwietnia 1934 r, 
7,00-—7,05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze“, 
1.05—7,25: Gimnastyka, 
1,25—7,35: Muzyka z płyt. 
135—17,40: Dziennik poranny. 
7.40—7,55: Muzyka z płyt. 
1.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8,00—8.05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11.40: Przerwa. 


11.40—11,50: Codzienny Frsaggd Prasy Polskiej. 
l ie, 


ANA 


11,50—11.55: Komunikaty tó 

11,57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 

12.05—12.30: Koncert orkiestry salongwej Tade- 
usza takiego. (Tr, ze Lwowa). 

12.30—12,33: Wiadomości meteorologiczne, 

12.33—12,55: D. c, koncertu. "O. MIN 

12.55—13.00: Dziennik południowy. 


19:1 


; Komunikat [zby 
w Łodzi i Sj; 
15.20—15,35: Muzyka z. płyt. 


rzem, Handl. 


NIOK SÈPAN £ 


rzerwa, A 45.381 
: Wiśdómości o eksporcie polskim. 


15.35— 15.50; Muzyka 
Whitmana (płyty), 

15.50—16.20: Koncert solistów 
kiewicz - Litwinowiczowa 
j Roman Wraga (bas), 

16.20—16.30: Lekcja języka francuskiego. Kurs 
elementarny. Lektor L. Ropuigny. 

16.30—]17.20: Koncert muzyki lekkiej w wyko- 
naniu orkiestry jazzowej teatru „Cygane- 
rja'* pod dyr, Zdz, Górzyńskieśo i Ludwik 
Lawiński (monologi i piosenki) 

17.%0—17,40: Odczyt z cyklu „Biglogia* — p, t 
„Bakterje i ich łowcy“ — wygl. dr. docent 
Piotr Słonimski 

17,40—18.10: Recital fortepianowy Volty Voit.. 

18.10—18.35: Audycja żołnierska, 

18,35—18,55: „Początki teatru w Polsce“ 
wygł. Eugenjusz Śwjerszczyński. 

18.55— 19,00: Odczytanie programu na dzięń na- 


lekka w wyk. orkiestry 


Jadwiga Pan- 
(mezzę-sopran) 


19.00—19,15: Rozmaitości. - 
19 15—4 9.25; Repertuar vteatrów cin komunika: 

* "łódzkie, 3 
19.25—19.40: Odczyt aktualny, 
19.40—19.47: Wiadomości meteorologiczne, 
19,47—19.55: Dziennik wieczorny. 


Sensacyjna powieść współczesna. 


OOOO WY OO POPP O POPOWO R 


Kochaj mnie zawsze 


PEKON 


Napisał Andrzej Zański. 


MMM. KE MMM 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Rysżard Gintołd nawiązał 
znajomość z panną od krawcowej  Celiną 
Liwińską Stosunki między młodymi za- 
czynają się coraz. bardziej zacieśniać, aż 
wreszcie baron oświadcza się Celinie. 


ROZDZIAŁ SZESNASTY 
"Targ 
Celina, haftując. jakąś chusteczkę, 
myślała o swojem szczęściu. 

ycie jej poczęło układać się jaknaj- 
lepiej. Od ślubu dzjeliło ją jeszcze kilka 
tylko tygodni, Wprawdzie zatruwała 
ją myśl o niesnaskach rodzinnych Ry- 
szarda, jakie z racji jej przyszłego mał- 
żeństwa wynikły, niemniej pocieszała 
się, tem że stary baron udobrucha się 
wreszcie. 

Teraz najważniejszą da niej rzeczą 
była kwestja wyprawy. 

_ Ona sama była skromna i niewyma- 
gająca, niemniej Ryszard powtarzał jej 
raz wraz: 

— Nigdy nie będę od ciebie żądał 
przesadnej wykwintności w stroju... To 
dobre dla pustych kokietek, które w gło- 
wie nie mają nic więćej, poza piekącem 
zagadnieniem takiej czy innej formy ka- 
pelusza. Niemniej musisz prezentować 
się elegancko. Baronowa  Gintołdowa 
musi być ubrana ze smakiem į z gustem. 

Poczem zasadniczo zamknął kwestję: 

— Pamiętaj, jeśli będziesz elegancką, 
będziesz mi się podobać jeszcze bar- 
dziej. 

To ostatnie zdanie 


przypodobać narzeczonemu) wzięła się 


tem energiczniej do skompletowania wy- 


jà prawy» 


zadecydowało, | 
Celina porzuciła skrupuły i (pragnąc się'o 


Miała pieniądze — a pozatem dużo 


|uokiezo smaku. -Sprawiła sobie mniej 


wprawdzie sukien niżby sobie tego ży= 
czył Ryszard, wszystkie jednak dobra- 
ne były z gustem — i podnosiły jeszcze 
prostą swą elegancją świeżą urodę dzie- 
wczyny. | 

— Czy aby cię tylko nie rujnuję? — 
podsuwała nieśmiało bieżące rachunki 
Ryszardowi. 


On jednak uśmiechał się tylko. Były 
noce, kiedy to przy zielonym stoliku 
przez jedną tylko godzinę przegrywał 
dziesięć razy tyle, ile wogóle kosztowa- 
ły go ostatnie miesiące. 

I pobłażliwie płacił — niezbyt wy- 
górowane zresztą — rachunki, za każ- 
dym razem zaznaczając: 

— Wyglądaj mi tylko pięknie i po- 
każ tym babom z mojej sfery, które 
ostrzą sobie teraz na tobie języki, że 
jesteś bardziej dystyngowana i, elegan- 
s niż one.. Bo piękniejszą jesteś i 


I objąwszy ją wpół, całował delikat- 
nie po ustach, 

O tem wszystkiem myślała teraz Ce- 
lina, haftując chusteczkę... 

Nagle usłyszała dzwonek: 

— To wraca Ryszard! — pomyślała 
z radością. 

Zerwawszy się z krzesła, przefru* 
nęła przez pokoje, ażeby wpaść do przed 


| pokoju. 


Z rozjaśnioną twarzą i śmiejącemi 0- 
czyma odsunęła zasuwkę i cofnęła się 
krok wtył. 

Przed nią stał starszy, dystyngowa- 
ny pan o siwych brwiach i stałowych 


| 


mo. pretenduiac da reki divy filmowej. 


20,00—20.02: 
20.02—21.15: 


rozlosowanie .nagrów. 


20.00. PARYŻ: „Atak na młyn* — ope- 
ra Brumean'a. 


2215—23,00: Muzyka taneczna z kow. „Goga“, ZA, LIPSK: Koncert muzyki rosyj- 


23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 


” 


komunikacji lotniczej i komunikat policyjny. | 22,00. STOCKHOLM. Koncert Svamio: 


23.05—23.30: 
„Goga“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


D, c. muzyki 


15.00. MOSKWA-WZSPS: Koncert sym 


fomiczny pod dyr. Gauka z udziałem 
pianisty Ginzburga. 


tanecznej z kaw. |2235, DAVENTRY: „Borys Godunow* 


— opera Mussorgskiego. 
|BSZDG Rn FW ERWI GERNE ZOB 
MMMMMMMTMIM 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś, w poniedziałek, dane będzie o godzi- 
dla zrzeszeń ji 


19.30. PRAGA. „Armida“ — opera Dwo |nie 20.30 przedstawienie 


pake (transmi* z> Teatru Narodowe: | nelodyjnej 
g0). " 
19:30. MORAWSKA OS PRAWA: -zOtelk/ > 


operetki: «w s3kch:>alotach 

SZmzanna', w. reżyserji dyr. Winklera, 

udziałem całego zespołu: operetkowego. aji 
Bilety po cenach najniżezych od 25 gr, do 


lo“ — opera Verdiego. ~ zł 1 ORE moje eska od in 
20.00. BEROMUENSTER: Bastien etma % Że: zd Gw meta. E ieat 
Bastieńme., — opera Mozarta; 


wczynę z surową uwagą. ; 

Celina nie znała wprawdzie osobiście 
ojca Ryszarda, niemniej widziała go kil- 
ka razy na fotografiach tak, że nie py- 
tając, wiedziała kogo ma przed sobą. 

A stary baron zdjął z salonową grzecz 
nością kapelusz i wyciągnąwszy rękę, 
Przedstawił się: 

— Jestem Gintołd, 

Celina zbladła. Zrozumiała, że przyj- 
dzie teraz do decydującej rózmowy mię“ 
dzy nią a ojcem ukochanego — i że od 
niej zależyć będzie jej szczęście. 

Z trudem opanowała wzruszenie. War 
gi jej drżały, gdy powiedziała: 

— Ryszarda nie ma w domu!.. Ale 
zechce pan zaczekać: wróci niedługo. 

Starszy pan, zostawiwszy kapelusz 
i laske w przedpokoju, wszedł do salo- 
niku. 

Bez zaproszenia usiadł w głębokim 
fotelu, poczem powoli wyciągnął złotą 
papierośnicę, na której skryła się baro- 
nowska korona, zapalił papierosa j, otu- 
liwszy się kłębem dymu, spoglądał w 
milczeniu na Celinę, 

Wzrok jego stawał się coraz bardziej 
badawczy — twarz zamyślona. 

Minęły minuty milczenia. Pod spoj- 
rzeniem barona zdenedwowanie Celiny 
wzrastało z każdą chwilką. Stawała się 
coraz bardziej skrępowana i niepewna. 
Wreszcie ućzuła fizyczny ból, 

Starzec zdawał sobie sprawę z wra- 
żenia, jakie wywarł na dziewrzynie. 
rozmyśleniem przedłużał milczenie, a 
kiedy doszedł do wniosku, że skruszył 
do reszty dziewczynę, rozpoczął: 

—'To nic nie szkozi, że nie ma Ry- 
szarda! Właściwie bowiem mam jnte- 
res nie do niego, ale do pani! 

— Słucham! — powiedziała drżącym 
głosem Celina. 

Baron rozparł się jeszcze wygodniej 
na fotelu i, wypuściwszy gęsty kłąb 
dymu- z:ust, rozpoczął: s 

— Pytania, jakie pani zadam, nie -bẹ- 

tyłko cieścaeności, 


oczach. które spoglądały teraz na dzie- dą wynikiem prostej 


lecz raczej mojej miłości do Ryszarda. 
Może wydam się pani zym i okrutnym, 
lecz proszę rozgrzeszyć mnie z każdej 
ewentualnej brutalności... Kocham Ry- 
szarda! 

Głos jego załamał się na chwilę. 

Stary arystokrata opanował się jed- 
nak i, jakby zawstydzony swoją chwi- 
lową słabością, ciągnął już głosem tward 
szym: 

Niech mi pani powie szczerze, dla* 
czego chce go pani, unieszczęśliwić 
przez swoje z nim małżeństwo? Pani 
nie jest partją dla niego... Możliwe, że 
chwilowo zdołała pani opanować zmy- 
sły i serce młodego zapaleńca. Ale nie 
minie i rok, a Ryszard otrząśŚnie się ze 
swojej pozornej miłości. Naturalnie, że 
postara się wówczas wycofać ze swego 
małżeństwa, lecz cóż: w międzyczasie 
popali za sobą wiele mostów i straci 
szacunek swoich najbliższych... Ja zna- 
lazłbym inne wyjście z tej sytuacji. 

— Słucham pana barona! — powie- 
działa jeszcze bardziej zgnębjionym gło- 
sem Celina. ! 

— Niech się pani wycofa z tej całej 
afery póki jeszcze czas... Ostrzegam bo- 
wierna panią, że cofnę Ryszardowi wszel 
ką materjalną pomoc, o ile ożeni się 
wbrew mej woli.. A Ryszard nie umie 
znosić niedostatku... Skoro bieda zaj- 
rzy mu w oczy, znienawidzi panią jako 
główną przyczynę swojego upadku... A 


z|pani też pomyliła się, sądząc, że przy 


boku Ryszarda opływać będzie w do- 
tatkach i luksusie... Podkreślam raz 
jeszcze, że syn mój zdany jest prawie 
wyłącznie na moją pomoc... 

Urwał na chwiłę — jakby dla więk- 
szego efektu į po chwili wycedził twar- 
do: — Jeśli zdecyduje się pani opuścić 
Ryszarda wypłacę jej 25.000 ... Myślę, 
że to suma wystarczającą! 

Celina zbladła, a potem zaczerwie- 
niła się: jak gdyby ktoś uderzył ją w 


Z | (DALSZY CIĄG JUTRO). 


— A. Slimdać uj 
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 RZEUDUMNCNRKZE: 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ezony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz= 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 1 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tvlko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony, Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest- hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna (tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
pe dla niej swą narzeczoną — Stefcię.,. 

ężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, * 


— Trudno... — odparł. — Nie mozę 
przecje przeszkodzić panu w sprawo- 
waniu pańskich zaszczytnych funkcyi... 

Żmurek zabrał się więc żywo do TO- 
boty. W przebraniu elektrotechnika 
majstrował w loży, przyświecając $0- 
bie latarką. Nikt nań nie zwracał uwagi. 

Pod lożą mieściła się stara rekwi- 
zytornia. w której przechowywano Tze- 
czy rzadziej używane. Zmurek otrzy- 
mał klucz od dyrektora teatru. 

Przeborował więc w podłodze dziu- 
rę, przez którą przesunął sznur do re- 
kwizytorni i sznur ten- połączył ze 
swym aparatem. W loży sznur był za- 
kończony maleńkim głośnikiem w kształ 
cje i wielkości napastka. Ponieważ gło- 
énik mieścił się w rogu. przeto detek- 
tyw mógł być spokojny, że nikt go nie 
zauważy. 

O siódmej godzinie Żmurek zamknął 
się w rekwizytorni į czekał na przyby- 
cie gości teatralnych. Kilkakrotne pró- 
by z aparatem wypadły pomyślnie. Te- 
raz, mając słuchawki na uszach, sły- 
szał poszum, panujący na sali. ów cha- 
rakterystyczny hałas, poprzedzający 
każde widowisko, 

Słyszał wyraźnie nawet poszczegól- 
głosy. 

Wreszcie otwarły sję drzwi loży. 

— Proszę... — rozległ się głos bi- 
letera. — Panowie pozwola... ; 

Żmurek wytężył słuch... Rozległy 
się stąpania, potem szurgot krzeseł... 

—żŻeby mi tylko nie zniszczyli gło- 
śnika... — pomyślał. 

Panowie usiedli, Nastała cisza. Szum 
na sali pwn Żmurek 2 

korbkami apartu, by wyeliminować ha- 
i 1| 7. ; 
a ean zagadkę trupa znale. | las. Było to narazie zbyteczne, gdyż 
zionego w czierech=waliakacha:="zc =m,-łpanowie złoży „Bi siedzieli ws milcze- 
+ <Qarbusek 6 geye do Polski, lecz nikt niu. 
mogł ył pe zyć yła tę dome. wł. “Wreszcie rożległ-się trzeci/ dzwonek 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 1 kurtyna poszła w górę. 
ae a at z Parkiem kirs, PIR owani v W tei chwili peue nowa puen 
szem jego zaDaw Gziecięcycn: san oda, której detektyw nie przewidział. 
e > è- ży > 
A ea renaire token. mn Głos aktorów ze sceny był tak donośny 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. |że mógł ewentualnie zagłuszyć prowa- 
i „Sekretarka Jana Auf barze Jesi zdam dzoną w loży rozmowe. A ta była 
ego towarzyszka z at Cawnych — wa na szczęście tylko częściowo płonną— 
nocka asie aa e da Wkrótce rozległy się przyciszone gło- 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je-| sy widzów z loży. Rozmowa na scenie 
szcze z poddasza: A jaj nieobecności y była wprawdzie głośniejsza i przeszka- 
ONA Paaa jel wiel | dzała detektywowi, ale nie miał innej 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po rady... Starał się odróżnić głosy akto- 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wstę-| rów od przyciszonego szeptu podejrza- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa". nych osobników i udało mu sie to, acz- 
Pewnęgo dnia wezwano ją do niebezpiecz- kolwiek z wielką trudnościa. 

— Przystępuję do rzeczy... — ode- 
zwał się pierwszy głos (prawdopodo= 
bnie Garbusek — pomyślał detektyw). 
— Zebrałem tu panów celem omówie- 


** 
* 

. Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
gi ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny, Jest w dodatku przystojny "| 
doby} również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusżącą Księżniczkę. 

"Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*, Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie. wie, 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 


nie chorego pacienta. Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. 
Rolicz wróg Jana. nawiązuje kontakt z 
Zawidzkim, który i go po wyjściu 
ze szpitala. 
Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza 


eate w swoim aR gdy wszedłjnia ważnych spraw.. Przedewszyst- 
wywiadowca Zmurek. : : 423 
Nagle zadzwonił telefon. Nadkomisarz kiem zdziwicie się zapewne, czemu spro 


wadziłem was tu do teatru, skoro mo- 
gliśmy pomówić w bezpieczniejszem 
miejscu... Zaraz wam to wytłomaczę... 
A więc po pierwsze uważam to miejsce 
za bardzo bezpieczne... Jak panowie 
wiedzą — zniżył przytem złos do te- 
go stopnia, że Żmurek z ledwością u- 
chwycił dalsze słowa — w sasiednich 
lożach po obu stronach nikogo niema... 
Jesteśmy więc odseparowani od całe- 
go teatru. Publiczność jest tak zajęta 
tem, co się dzieje na scenie. że napew- 
no nikt na nas nie zwróci uwagi... Mrok 
panujący w loży, jest również naszym 


zdiął słuchawkę. 

śDzwonił adwokat Głowniewski, który 
wzywał go natychmiast do swego miesz- 
kania. Rozmowa telefoniczna urwała Się 
nagle i nadkomisarz usłyszał jęki, zgrzyty 
i tajemnicze szmery... 

Nie zastanawiając się już ani chwili po- 
jechał wraz z wywiadowcą do mieszkania 
adwokata, 

Okazało się, że mec. Głowniewski leżał 
na podłodze przy. biurku martwy. Przyczy- 
ny iego zgonu nie można było ustalić. W 
mieszkaniu panował straszny nieład. Stara 
służąca nie umiała niczego wytłumaczyć, 
wobec czego komisarz Bełza zaczął prze- 
słuchiwać dozorcę. 

Ale i on niewiele wytłumaczył nadko- 


misarzówi. x p e 
ykrycjem zbrodniarza zajął się naj- | sprzymierzeńcem... Ale to nie był jesz- 
3 PA kdo Źmureł, BRT mę- | cze główny powód dla którego ściągną- 
inne azi na rodni 
sły kk od erii ro. łem panów do teatru.. Chce tu panom 


pokazać pewnego jegomościa. którego 
powinniście się strzec... Nie wvmienię 
wam narazie jego nazwiska... Pokażę 
wam tylko jak wygląda... Jest on dziś 
w teatrze j w czasie przerwy bedziecie 
go mogli ujrzeć... Co do tego pana po- 
mówimy później... A teraz dn rzeczy... 
Czy panowie macje jakieś nowe wie- 
ŚciP... 

Przez chwilę trwała cisza. Nagle o- 
dezwał się inny głos: 

— Chciałbym panu zwrócić uwagę, 
że postępuje pan zbyt-nieostrożnie... 


merem 101918, 

Drug; taki sam kluczyk znalazł w ku- 
ferku Księżniczki. 

Księżniczka została wydalona z klaszto- 
ru i, nie mając innego wyjścia, udała się do 
Zawidzkiego. 

Detektyw ŹŻmiuek otrzy uał protokói 
lekarski z dokonarej sekcji „włok adw. 
Gle waiewskiego. 

Det Żmitrek dowiaduje się, że 
w loży „B* w teatrze miejskim Garbusek 
ma pe R wielce tajemniczą rozmowę, De- 
tektyw chce zainstalować aparat podsłu- 
chowy į zwraca cię w tej sprawie do dy- 
rektora teatme- 
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KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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— Dlaczego?... — zapytał Garbu-| dę do pana jutro o godzinie ósmej wie- 


sek, 
— Pańska ostatnia wizyta w miesz- 
kanju mecenasa Głowniewskiego po- 


czorem į razem pojedziemy... 
— Dobrze, będę czekał w biurze... 
Ponowny hałas na scenie uniemo- 


ciągnęła za sobą zbyt poważne konsek-! żliwił detektywowi dalsze podsłuchi- 
wencje.. Policja przecie otoczyła cały' wania. 


dom... 

Garbusek roześmiał się. 

— O, bądź pan zupełnie spokojny.. 
Mnie nie złapią.. A musiałem to uczy- 
nić... Widzi pan jednak, że mnie nie zła- 
pali... Zawdzięczam to poczęści Felko- 
wi.. Gracko się spisał, to pewne... Ale 
mniejsza z tem... Grunt, że poszukiwa- 
nia nie wiel nam dały... Pamiętnika nie 
znaleźliśmy... 

—fTo' 21 

— Rozumiem, ale to iuż nie nasza 
wina... Poczynię dalsze starania w tym 
kierunku. Czytał pan ostatnie wiado- 
mości w pismach?... He-he... Lekarze 
nie mogą orzec jaka była przyczyna 
śmierci Głowniewskiego... To ciekawe, 
Core BO Widziipah —— = = 

W tej chwili na scenie powstał taki 
tumult, że zagłuszył dalsze słowa Gar- 
buska. 

Detektyw o mało ze skóry nie wy- 
skoczył. Starał się zwiększyć moc swe- 
go aparatu, lecz do uszu jego dolatywa- 
ły tylko piski į gwizdy. 

Dopiero po upływie pięciu minut sce 
na uspokojła się,a wraz z nią widównia 
i apart wrócjł do normalnegn stanu. — 
Naiciekawsza część rozmowy uszła ie- 
dnak uwagi Zmurka. 

Ostatnie słowa Garbuska w tei spra- 
wie, jakie doleciały do uszu detektywa, 
brzmiały — ..dlatego też śledziłem 
Księżniczkę. 

A jak się przedstawia tamta spra 
wa 


pi Lea Amie" co dotego? == odparł 
Garbusek. — Jak już panu doniosłem, 


został on uwięziony... Właśnie jutro 


W kilka minut potem pogasły świa- 
tła j rozpoczął się drugi akt. Żmurek 
próbował podsłuchiwać pod drzwiami 
loży „B*, ale musiał zaniechać tej na- 
miastki swego aparatu. Po pierwsze 


dostawały się przez drzwi loży. po dru 


tędy ktoś z teatralnego zespołu, nie 
mówiąc już o służbie i bileterach, a de- 
tektywowi zależało na tem, bv nikt go 
nie widział. 

Chcąc — nie chcąc musiał więc zre- 
zygnować z dalszego podsłuchiwania. 
Zmęczony wrócił do domu i zaczął 
rozmyślać nad tem, co słyszał w tea- 
trze. 

Żmurek był przezornym detekty- 
wem. Wszystkie swe spostrzeżenia i u- 
wagi notował w grubym brulionie, po- 
święconym specialnie śledztwu w spra- 
wie zamordowania adwokata Głow- 
niewskiego. 

Teraz również notował w brulionie 
szczegóły podsłuchanej rozmowy i na 
marginesie dodawał swe wnioski. 
Brzmiały one następująco: 

— Z powyższego wynika. że Garbu 
sek był jednym z owych dwuch męż- 
czyzn, którzy owego wieczoru, zdy by- 
łem w mieszkaniu Szczygłowskiego, 
plądrowali w gabinecie zamordowanego 
adwokata. Nie udało mi sje narazie u- 
stalić kto był drugim mężczyzną, co się 
działo w gabinecie, dlaczego jeden z 
nich padł na ziemię, jakgdyby został za- 
bity, co oznaczał rewolwer w reku czło 
wieka, którego cień widoczny bvł na 
ścianie i t. p. 

Natomiast z dalszej rozmowy wyni- 
ka, że Garbusek poszukiwał iakjegoż 


dlatego, że przyciszone szepty nie prze, 


gie zaś przez korytarz prowadziło przej: 
ście z za kulis i w każdei chwili mógł; 


| 


Gdy nastąpił spokój, jeden z gości, 
siedzących w loży, szurgnął krzesłem. 
W tej chwili w aparacie coś pękło i 
komunikacia z lożą urwała sie nagle... 
— Psiakrew!.. — zaklat detektyw. 
— Popsuli mi pewnie głośnik... 

Z góry — iuż bez pomocy podsłu- 
chowego aparatu — dały się słysześ 
głośne brawa. ; 
Świadczyło 
koniec aktu. Detektyw czemprędżej wy 
dostał się ze swego ukrycia. Tylnem 
wejściem wszedł na korytarz, ciągnący 
się wzdłuż lóż. Sądził, że ujrzy jeszcze 
owych panów, wychodzących z loży 


Ale loża była już pusta. 
Detektyw odchylił drzwi i spojrzał 
w kąt. Przewidywania jego były słusz- 
ne. 
Noga krzesła zmiażdżyła 
głośnik. 
Żmurek ukrył wystający kawałek 
sznura i udał się jeszcze raz na dół, by 
zabrać aparat į swe narzedzie. O dal- 
szem podsłuchiwaniu nie mogło iuż być 
mowy. 
Pod koniec przerwy ukrył sie w ką- 
cie korytarza. W kilka chwil potem ui- 
rzał trzech panów, wchodzących na ko- 
rytarz. Wszyscy trzej nosili smokingi i 
lakierki. 
Pierwszym z nich bvł Garbusek. 
Żmurek poznał go odrazu. choć różnił 
się nieco od widzianej wczórai przed 
południem postaci handlarza. KT 
- Za nim postępował Felek... Trzecim 
z kolej był hrabia Jan Toporski« 
murek zieżył się w swej krvijówce. 
— Więc widzieli go panowie? — 


maleńki 


chcjałbym się z panem tam spotkać...| zapytał Garbusek, gdy wchodzili do lo- 
Musicie się koniecznie zobaczyć... Przyjł ży. — To właśnie on!... 


Rozdzia! dwieście dwudziesty trzeci 


pamiętnika. Z rozmowy tej wyniosłem 
ponadto wrażenie, że Garbusek wie coś 
o zbrodni w gabinecie mecenasa... 
(Czyżby on sam?!). Wymieniono rów- 
nież w czasie tej rozmowy Księżnicz- 
kę — co jest bardzo ważne. Nie- rozu- 
miem kto był owym panem. którego 
Garbusek miał pokazać Felkowi j hra- 
biemu, zaznaczając. że powinni go się 
strzec. Taiemniczo brzmi również spra- 
wa jakiegoś więźnia, którego intro ma- 
ią odwiedzić. Jedno jest pewne — pa- 
łac hrabiego ma coś wspólnego z wor- 
derstwem Głowniewskiego. „Palac hra- 
biego* to znaczy jedna z osób. prze- 
bywających w tym pałacu, lib też kil- 
ka.. W związku z rozmową, jaka hra- 
bia odbył ze swą żoną, rewelacie Car- 
buska nabierają jeszcze więcej wagi W 
każdym razie jesteśmy już na dobrej 
drodze... 

Po tych uwagach detektyw zamknął 
bruljon i udał sje na zasłużony sp-czy- 
nek, tembardziej, że jutro czekały go 
nowe mitręgi. ` 

Od samego rana Żmurek trwał na 
swem stanowisku w piwnicy domu w 
którym mieszkał Zawidzki. lecz nie za- 
uważył nic podejrzanego. Handlarz — 
parkysęk również tego dnia nie przy- 

yi. ° 

Cała uwaga detektywa skupiła się 
SĄ na odwiedzinach tajemńiczego wię 
„nia! 

Wyświetlenie tej zazadki miało ie- 
dnak nastąpić dopiero o ósmej godzinie 
wieczorem. W miedzyczasie detektyw 
odwiedził Szczygłowskiego, od które- 
go dowiedział się, że od ostatniej wizy- 
ty tajemniczych gości w mieszkaniu me 
cenasa ani razu nie zapaliło sie świa*ło. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 


to o tem. że nastąpił ` 
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Napad rabunkowy na ulicach Lwowa 


Opryszek został ujęty — kupiec odzyskał swą własność 


Lwów, 14 kwietnia. |zefa Cielińskiego, niosącego teczkę. Po 

Na ulicach Lwowa znów zanotowa-| zbadaniu zawartości odprowadził Cie- 
no wczoraj napad rabunkowy dokonany | lińskiego do olicji, która poszukuje go 
prer znanego policji torebkarza or szereg podobnych przestępstw, 


ego. 

„Miało to miejsce na pl. Gołuchoń- 
skich w godzinach południowych. 

„Do Janasa Heringa, kupca zamiesz- 
katego przy ul. Ogórkowej 6, podeszło 
2-ch osobników, z których jeden pod- 
rzucił mu pod nogi chusteczkę. W chwili 
gdy Hering sądząc, że jest to jego chust- 
ka przechylił się, drugi sprężystym ru- 
chem wyrwał mu teczkę i znikł w. jed- 
nej z pobliskich bram, 

, Bezpośrednio po tym napadzie na są- 
siedniej ulicy wywiadowca policyjny 
przytrzymał podejrzanego osobnika Jó- 


Dažury abie 6, 


a torebkarz stanie wkrótce przed 
dem. 


se Joi 


Kraków, 16 kwietnia. 


skiej W pewnej chwili przystąpił do 
dziewczyny nieznany jej osobnik i zażą 


wał pogotowie 
dał, aby udała się wraz z nim do jego 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jakiele- | mieszkania. Ponieważ dziewczyna już 
wicza (Stary Rynek 9), B, Głuchowskiegę (Na- 3 , z > m 
rutowicza 6), E. Hamburga (Główna so. (Par wracała do domu, odmówiła żądaniu 


włowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrowskie. | OSODnika. Odmowa ta do tego stopnia 
go (Pomorska 91), L. Steckla (Limanowskię. |Zgtiewała mężczyznę, iż dobył z kie- 
go Nr. 37), szeni rewolweru i strzelił w kierunku 


— sza a ai 


nia. 
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 z.KOGUTKIEM 
UMIGREN O-NERVOSINJ 

|WĄ NAJUPORCZYWSZY 


Wygodny półbucik z boksowej wołowej skóry. Skórzana zalów- 
ka z gumą na obcasie. W kolorze czarnym i bronzowym. — 


|. 


4 Caly dzien na nogach w Normalkach bez najmniejszego zmęcze i 
7  „NORMALKI” polecamy dła tych, którzy podczas pracy A 
stoja lub też dla tych, którzy lubieją wygodne obuwia. — 


Skarpetki męskie do każdego obuwia 
060 0.50 1.20 150 


GWARANIOWANA JAKOŚĆ! 
OBFITY WYBÓR KOLORÓW I WZORÓW 48 


NAJTAŃSZE CENY! 


położnictwo i choroby kobiece; 


A 


tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 ; 
i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


e... 


W. BALICKA 


ul. Piotrkowska 200 
róg Pustej 
Nr. tel. 194-03. 


Choroby skórne ł weneryczne 
orzyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci 
od ł do 3 i od 7 do Sei 


Doktór 


l. SZUMACHER | 


Choroby skórne 
i weneryczne 


Q30900099908080%000000000090000900006900006006080056 
DR. MED. Dr. med. 2—30 


L. NITECKI JH. Lubicz 


BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE |Spec. chorób skórnych, wene- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH | rycznych I moczopłciowych 


NAWROT 32. Tel, 213-18 Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. telefon 141-32 
W niedz | święta od 9—12 w pot. [Przyjmuje od g 8—10 12—2 5—8 w 


Ów 0 opini miedziele i święta od 9—11 


IL —| PIOTRKOWSKA 56 


DR. MED. tel. 148-62 


Dr. Jan Polak jod 11 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—l1 
ul. JAWROT Mr. 7 b. BERMAN Ceny lecznicowe. 


Tel. 164-21. 


choroby wewnętrzne i  allergicznej Specjalista chorób wenerycznych. DOKTóR 
(astma pen $UREM reu- skórnych i moczopłciowych R 
matyzm. 
DZA A Ir EA W bagunowski 
LEP. 149-07. % 
Dr. MED. Przyjmuje od 8—11 rano | od 4—8 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


a alwiecz. w niedz i świeta od 9—l1-el. 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
Al. Kopciowski| eent uecziicówe. * |erososy, skonne woe 


CHOROBY WEWNĘTRZNE ANGIELSKIEGO konwersacji i literato] „ Gabinet Róentgeno + leczniczy, 


z ry udziela rutynowany nauczyciel 7 zyjmuie od 8.30<-10 r. 1 do 2 1 pół 
Gdańska 37 


iod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
ml. Zawadzka nr. 21. m. 8a, front, co i święta od 10—1. 
Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór dziennie zastać od godz. 4=7 po poł. 


Dziś premiera! 


VAKU AORE OPADA TEER 
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16,1V ŁX3RESR 1084 
Zakłuli nożami dwuch braci 


ków ww 


Przed sądem okr, w Jaśle, 
Leopold i Bronisław R: 
żeni o zabójstwo dwuch braci 
Teczkę zwrócono poszkodowanemu, |nych: Ignacego i Andrzeja Bajorków. 
Podczas zabawy, odbywającej się w 
szynach pod Bieczem, między Rynda- 


Strzelał do prostytutki, 


która nie chciała udać się z nim do jego mieszkania 


Walasówity, raniąc ją w twarz w oko- 

Wczoraj około godz. 2 po północy licy łuku brwiowego. Kula przebiła 
przechodziła ul. Swoszowicką prostytat czoło 1 wyszła: bokiem nad uchem. Od- 
ka, Marja Walas, zam. w Woli Duchaw- |głos strzału i jęki rannej zwabiły na 
miejsce posterunkowego, który wez= 


lekarz udzielił rannej pierwszej pomocy 
poczem przewiózł ją do Szpitaa Św, 
Łazarza, Za sprawcą, który po wypad- 
ku zbiegł, wdrożyła policja poszukiwa= 


[CHORZY iryscsnn?" "różne "ta 
ectwa 


H. Klaczkowa.L.... 


Potrkowska 99. | 


Wspaniała francuska komedja 


w roli gŁ Rena de Zilahy oraz René 
Nad program: dodatek dźwiękowy. Bilety ulgowe Oraz passe-partout tieważńie, 


= PT 
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awa zobawa pod Jasiem © 

Jasło, 16 kwietnia. |kami i Bajorkami, „doszło do kłótni, w 
stanęli: | Czasie której Ryndakowie zadali swym 
kowie, oskar; przeciwnikom szereg ran kłutych, nasku 
stryjecz. | tek których obaj zmarli, 

Po przeprowadzeniu rozprawy sądo- 
wej, trybunał wydał wyrok, skazujący 
Le a Ryndaka na 18 miesięcy wię- 
pes jj a Bronisława i innych uczestni- 
ków bójki na karę Od 1 roku do 6 mie- 
sięcy więzienia, — Trybunałow: prze- 
GOŚEŚR 8, o, dr. Frambach, oskarżał 
prok. dr. Szepieniec, który zapowiedział 
apelację od wyroku. 


9006920 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskie 37 


tel, 232-55 
od 4=7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


ratunkowe. Przybyły 


Pomoc | skutek bez operacji!1l 
RUPTURY, fakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutk; 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne, Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka | spo 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże 


ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


niebezpieczniejsze | najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet | dzieci beż operacji, 

NA md) oi 4 przeciw two- 
rzeniu się zarbów i gruźlicy kości lecznicze tor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich I bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi | ręce, Na obniżenie żołądka | kie 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop.J.RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul. Wólczańska Nr. ae (trónt, parter) 


tel. . 
30-1etnia praktyka ! pełna gwarancja, 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m, Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się k 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


A PODZIĘKOWANIE, 


WPanu Specjaliście Dyr. JJ RAPAPORTOWI w Łodzi, ul. Wólczań- 
ska 10, dziękuję serdecznie za wytratowanie mojego dziecka z cięż: 
kiego kalectwa niedowładu (paraliżu) nóg z powodu skrzywienia krę- 
gosłupa I bolącego ropnego garbu przez założenie specjalnego leczni- 
czego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dziecko nasze cier. £ 
piało ogromnie z powodu noszenia skamieniałych opatrunków gipso- É 
wych, sporządzonych po szpitalach, — Dziecko nasze jest obecnie P 
zdrowe i chodzi prostoll! Szklarowie. 


Tekst I klisze 
zastrzeżone 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93, 


przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9—1. 


DR. MED, 


M. Jakohson) 


c a 
SPEC. CHIRURAZJA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-ra Sterlinga 22 
(N.-Tarzowa) tel. 174-42. 


DR. 


D. Alterman 


akuszer - ginekolog 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul 


Andrzeja 32 


tel. 137-09. 


SZYJĘ WYKWINTNYE Ų 


BIELIZNĘ MESK? 


po cenach bardzo niskich. 

Frayjmule również wszelkie 

reperacj | szycie po domach 

ul. 6-go Sierpnia 76 
m. 16, Ill p. 


PTS 


DROBNE ogłoszenia w „Repubiice“ 
ą najlepszym 1 najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać niera- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Repubiski”. 


—— 


£ # E) 
„Czystość 
Piotrkowska 44, telelon 167.48 

rzyjmuje cyk.inowanie, drutowanie, 
roterowanie 3192 śwrzątanie błur, po: 
kol Czyszczonia szyb. 


—-— 


e 


Lefebvre: 


WOW OO LIN 


najchrzycki i Antczak wicemistrzami Europy. 


Przebieg finałowych spotkań w Budapeszcie 


Budapeszt, 16 kwietnia. 
(Telefon własny), 

Po pięciu dniach niezwykle emocio- 
nujących zmagań zakończyły się w 
niedzielę wieczorem mistrzostwa bo- 
kserskie Europy. Tytuły mistrzowskie 
ztalazły nowych „dzierżawców'. Są 
nimi: Palmer (Anglia), Enekes (Węgry). 
Kaestner (Niemcy), Facchini (Włochy), 
Me. Cleave (Anglja), Szigetti (Węgry) 
Zehelimeyer (Austrja) į Baerlund (Fin- 
landja). 


Zespołowo na pierwszem miejscu j ru łódzkiego, wszystkie trzy kluby, dzia 
najłające na terenie naszego miasta, otwo- 


uplaso- | TZYŁY wspólnie sezon. Dotychczas działo 


znałazły się Węgry z 18 punktami, 
drugiem, trzeciem i czwartem 
wały się Anglja, Niemcy i Polska posia- 
dając w swym dorobku po 12 punktów. 

Bilans udziału Polski w  mistrzo- 
stwach jest naogół bardzo dodatni, 
gdyż obok Maichrzyckiego, który po- 
wtórzył swój sukces z przed laty, zdo” 
bywając znów wicemistrzostwo» drugie 
miejsce w swej wadze zdobył też nie- 
spodziewanie Antczak, na którego bo- 
daj najmniej liczono przed wylazdem 
do Budapesztu. Trzy trzecje miejsca 
zajęli Rokolz, Rogalski į Forlański. 

Zawiódł natomiast zupełnie typo- 
wany na mistrza Pit, który uległ cze- 
chowi Kopeczkowi. Seweryniak zo- 
stał skrzywdzony przez sędziego wę- 
gierskiego a ostatni z polaków Sipiński, 
na którego też specjalnie nie liczono 
wypadł wcale nieźle w walce z wice- 
mistrzem Europy Harangen. 

W finałowych walkach uzyskanć 
wyniki następujące: 

i wadze muszej Palmer (Anglia) 
pokonał na punkty Kubinyego (Węgry). 
„| W wadze kògu; 

ygrał na punki 

zwecja), 77 7 

W wadze piórkowej Kaestner (Niem 
W YES ra punkty z Frygesem (Wẹ 
Gry). 

+ W wadze lekkiej Facchjni (Włochy) 
pat na punkty Harangyego (Wę- 
gry). 

W wadze półśredniej Me. Cleave 
(Anglia) wygrał na punkty z Varzą 
(Wegry). 
` W wadze średniej Szigetti (Węgry) 
pokonał na punkty po najładniejszej 
walce „wieczoru Majchrzyckiego (Pol- 
ska) nieznacznie na punkty. 

W wadze: półciężkiej Zehetneyer 
(Austrja) wygrał przez k. c. w drugiej 
rundzie z Antczakiem (Polska). 

W wadze ciężkiej Baerlund (Fin- 
landja) pokonał Rungego (Niemcy). 

Wszystkie reprezentacje uczestni- 


y..z „Cedębergiem 


czące w mistrzostwach za wyjatkiem] W 


jedynie drużyny polskiej opuściły już 
w. dniu wczorajszym: miejsce wielkiej 
batalii sportowej. Polacy pozostają w 
Budapeszcie jeszcze do środy i walczyć 
będa z reprezentacją Węgier w meczu 
o puhar środkowej Europy. Reprezen- 
ZYCZE EWZYREOY EROZEW WE WZORZE ACE EA ERZER 


Czołowi -tenisiści polscy 
rozpoczęli sezon 


W Warszawie odbyły się pierwsze 
mecze tenisowe z udziałem czołowych 
tenisistów polskich i trenera Bolsano. 


W grach pojedyńczych Maks Stolarow| ki 


pokonał Wittmana 6:3 i 6:4 i; Hebda tre- 
nera Bolsano 10:8, 6:2 w grze podwój- 
nej para Hebda, Wittmaman pokonała 
parę Stolarow, Tłoczyński 6:3. 6:2. 


Slask — Kraków 3:0 (1:0) 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Katowicach międzymiastowy mecz pił- 
karski — Śląsk Kraków. który zakoń- 
czył się zwycięstwem Śląska w sto- 
sunku 3:0 (1:0). Śląsk był drużyną zna” 
cznie lepszą i na zwycięstwo w zupeł- 
ności zasłużył. 

Widzów 4 tys. Sędzia p. Gruszcz. 


iej ,„Ęnekes (Węgry): 


— mn 


tacja Polski będzie niemal identyczną |chrzyckiego zastąpić ma łodzianin 
z tą jaka brała udział» w mistrzostwach, | Chmielewski. Przeciwnikiem polaków 
gdyż jedyna zmiana zajdzie tylko naj-| w tej wadze będzie nowy mistrz Euro- 
prawdopodobniej tylko w wadze śred | py Szigetti. najlepszy obecnie pięściarz 
niej w której dobrego zresztą Maj-l węgierski. 


Diwarcie sezonu motocyklowego 


Około 100 maszyn na ulicach Łodzi 
Poraz pierwszy w dziejach motocykliz ; Pabjanickiej, 

Niezwykłe wrażenie zrobiła na licz- 
nych o tej porze przechodniach defilada 
około stu maszyn, . ciągnących się we 
wżorowym porządku długim sznurem 
przez najruchliwsze ulice miasta. 

Jako pierwsi, jechali dość nieliczni 
motocykliści, największej ongiś sekcji 
Union Tourni dalej w sile około 25 
maszyn zawodnicy Żydowskiego Klubu 
Motocyklowego i wreszcie jako ostatni, 
najlepiej się prezentujący i najliczniej 
reprezentowany Łódzki Klub Motocyklo 
wy, zamykający defiladę. 


się tak, że każdy z klubów czynił to na 
własną rękę i do tego jeszcze w zupeł- 
nie dowolnym terminie. 

Jedni „otwierali“ sezon już w pierw- 
szych dniach marca, podczas g inni 
czynili to dopiero, gdzieś pod koniec 
kwietnia. Panował więc tu zupełny roz- 
śardjasz. 

kak miler eh mao znacznie 
na lepsze, dopiero w roku bieżą y 
Łódzki Klub Motocyklowy sja z 
inicjatywą wspólnego, uroczystego zain- 
augurowania sezonu. Uroczystości z tem 
związane miały miejsce w dniu wczoraj- 
szym i były przedewszystkiem niezwykle 
dobrym czynnikiem propagandowym na 
rzecz sportu motocyklowego, 

Po nabożeństwach w kościołach, w 


na otwarcie sezonu ekipę składającą się 
z 50 maszyn, co jak na nasze krajowe 
kluby, jest liczbą rekordową. Świ y. 
to bardzo dodatnio o żywotności tego po 
pularnego klubu, 

Uroczystość zakończona została w 
Rudzie Pabjanickiej wspólnym obiadem, 
555 uczestniczyli członkowie „| który minął w bardzo serdecznym nastro 
i Union-Touringu, nastąpiła zbiórka |ju, — Przy wspólnym stole biesiadnym 
wszsytkich motocyklistów na Placu Dą- ZY liczne anegdoty z życia motocy- 
browskiego, skąd udano się przez ulice |klistów, którzy z wiarą w lepsze jutro 
miasta na pierwszą wycieczkę do Rudy lotwierają tegoroczny sezon sportowy. 


„ Piłkarskie. misfrzestwa kodzi 


Dalsze ;zwycięstwa faworytów w klasie A 
/W ciągu niedzieli odbyły się nastę- Kalisz, Kaliski Klub Sportowy — 
pujące dalsze mecze o mistrzostwo łódz | Makabi 2:1 (1:0). Pierwszy mecz ro- 
kiej klasy A.: zegrany w Kaliszu między miejscowym 
ŁKS Ib — WKS 1:1 (0:2). Mecz ro-| KKSrem a łódzką Makabi przymiósł pier 
zegrany w dniu wczorajszym zakończył| wsze zwycięstwo KKS-u w mistrzo- 
się wynikiem remisowym. ŁKS Ib wy-|stwach. Gospodarze w 15 min. zdobyli 
stąpił niemal w pełnym składzie ligo-|prowadzenie z rzutu karnego, podykto- 
wym (bez Króla) — pomimo to nie mógł | Wanego za faul. W 5 minut później sę- 
osiągnąć zwycięstwa i WKS był prze- |dzia dyktuje rzut karny dla Makabi jed- 
ciwnikiem zupełniem równorzędnym.  |nak Chumec strzela prosto w ręce bram 
Pierwsza połowa mija bezbramkowo | KaTZa. pr R. 
aczkolwiek stroną częściej atakującą|, . W połowie tej Makabi nie wyzyskuj 
jest ŁKS. W połowie tej wyróżnił się|ieszcze jednej „murowanej“ okazji, a 
bramkarz WKS-u Pisarski, który wy- mianowicie Synaderka nie trafia do pu- 
łapywał szereg groźnych strzałów. stej kz W AUERI en 
Po See szanie zdobywają dru; ę wsk 
dopiero w. 20-iej minucie 20 aiaia Taj O SA OW prta ya siak 
dęusiewiczą. Wyrównanie pada w 27 ma. W 30 Makabi | Roe og AL 
min, przez Spałka po rzucie wolnym. | 725% dla tea FA VORA BORY 
dalszym ciągu meczu kilka b. dogod- DS da o 9 Winiarski 
nych sytuacji zostaje przez Stolarskie- | me C OZIO Wa Pona ATSKI. 
go dla WKS niewykorzystanych, gdyż 
piłka poszła na aut. Na wyróżnienie w 


Łódzki Klub Motocyklowy wystawił | 


Polska--Warszawa 2:0 (0:0) 


W dńiu wczorajszym został rozegra- 
ny w Warszawie na stadionie Legii 
mecz piłkarski między  rejrezentacją 
Polski a reprezentacją Warszawy. 

Reprezentacja Polski wystąpiła w 
składzie nieco odmiennym. niż był wy- 
znaczony uprzednio przez kapitana zw. 
p. Kałużę, przyczem w ataku grał rów- 
nież łodzianin Król. 

Przebieg meczu wykazał przewagę 
reprezentacji Polski, która też częściej 
bawiła pod bramką warszawian. W pier 
wszej połowie już w trzeciej minucie 
Artur strzela dla reprezentacji pierw- 
szą bramkę. 

Wynik ten utrzymuje się do połowy 
pomimo iż reprezentacja Warszawy ma 
kilka dogodnych okazji do wyrówna- 
nia. 

Po zmianie repręzentacia Polski zdo 
bywa przez Wilimowskiego drugą bram 
kę i wynik 2:0 pozostaje do końca nie- 
zmieniony: 

W reprezentacji Polski dobry by 
atak oraz obrona (zwłaszcza Martyna) 
zaś w reprezentacji Warszawy wyróż- 
nili się: Pawlak na obronie, Szczepaniak 
w ataku. Pozatem dobra była pomoc. 
Widzów 6 tysięcy. 


Imprezy lekkoatletyczne 


w kraju 


W Katowicach odbył się bieg na 
przełaj na dystansie 5.200 m.. w którym 
wzięło udział 458 zawodników. Zwy- 
ciężył Orłowski w czasie 17,31 przed 
Fiałką i Hartlikiem. Pozatem odbył się 
bieg dla kobiet na 1800 m., w którym 
zwyciężyła Szuasówna 10.01. 

Ré 


x 
W Warszawie na zawodach lekko- 
atletycznych AZS-u zostało uzyskanych 
kilka dobrych wyników. Pławczyk rzu- 
cił dyskiem 40.88 m., skoczył wdal 6.57, 
zaś Zjeleniewski rzucił kula 13.75 m. 
zk 
W bjegu naprzełaj o mistrzostwo o- 
kręgu w Warszawie na dystansie 4.5 
klm. zwyciężył Jurkowski w czasie — 
14.58,2 przed Duplickim, 


Nowy rekord światowy 
w pchnięciu kulą 

W Standfordzie w Stanach Ziednoczo 
nych na uczelnianych zawodach lekko- 

atletycznych zorganizowanych przez 
tamtejszy uniwersytet padł rekord świa 
towy w pchnięciu kulą, Dotychczaso- 
wy rekord wynoszący 16.05 zosfał po- 
bity przez młodego amerykanina Lym- 
mana aż o 25 centymetrów, Nowy świe 
tny rekord Lymmana wynosi 16.30. 


w Z TN mi z m nz 


WKS-ię zasłużyli: bramkarz Pisarski 
oraz Lenart w pomocy. W ŁKS-ie nie- 
źle spisał się Karaś na obronie oraz Mil- 
ler w ataku. Sędziował p. Rymer. 
Przedmecz rezerw przyniósł zwycię 
stwo WKS w stosunku 4:1. 
SKS — Wima 2:1 (2:1). Gra naogół 
równorzędna toczyła się ze zmienną 
przewagą. SKS przeważał jedynie w 
pierwszych 10-ciu minutach, co też wy- 
korzystał strzelając dwie gk bram- 
ii w 7-ej minucie przez Slązaka i w 
lOtej minucie przez Francmana, Następ- 
nie dochodzi do głosu Wima uzyskując 
w 5 minut później ładną bramkę w pra- 
wy róg ze strzału Belenia, który byl 
najlepszym graczem swej drużyny. Po 
przerwie gra toczy się w dalszym cią- 
gu ze zmienną przewagą, przyczem wy- 
nik nie ulega już zmianie naskutek dob- 
rej gry tyłów obu zespołów. 
gdać należy, że Wima pomio po- 
rażki, grała dobrze, 

W SKS-ie dobrzy byli: bramkarz, 
Kudelski w obronie i Ślązak w ataku. 

W Wimie na wysokości zadania sta- 
li: Boleń i Falkowski w bramce = po 
przerwie. Sędziował dobrze p. Andrze- 


jak. Przedmecz rezerw : 5:4 dla SKS. 


WiózewR.KS. (Haiduki) 2:0 (1:0) 


Druga porażka mistrza robotniczego Polski 


Widzew. Drugi, rewanżowy mecz fina Po gościach znać było zmęczenie 

łowy o mistrzowo drużyn robotniczych |spotkaniem . rozegranem poprzedniego 
w Polsce, który został rozegrany w dniu|dnia z Union Touringiem, i dlatego w 
wczorajszym na boisku Widzewa, za-| drugiej połowie meczu nie potrafili u- 
kończył się tym razem zwycięstwem | trzymać tempa. 
Widzewa. w stosunku 2:0 (1:0). Po przerwy RKS. grał dobrze i miał 
nawet więcej z gry, jednak gubił się 
w sytuacjach podbramkowych. Widze- 
wowi udaje się zdobyć prowadzenie z 
rzutu karnego eczekwowańego Przez 
Głogowskiego. 

W drugiej połowie sytuacja zmienia 
się A Pisk Wimy. Sy jak już 
„LR ' nadrnieniliśmy, nie wytrzymali tempa i 
> edi r PE "Er łodzianie opanowują sytuację energcz- 

ray z EC: kę nie atakując. Kończy się na jeszcze ie- 

Sokół (Zgierz) — Sztern 6:0 (3:). —|dnej bramce, zdobytej dla Widzewa 
Niespodziewana wysoka porażka Szter- |przez Bofńiczyka. 
nit, — Bramki dla Sokoła zdobyli: Le-| ,Od większej porażki uchroniła RKS 
brecht 3, Ryszewski 2, Wesołowski 1 i dobra gra bramkarza i prawego obrońcy 
. X KUR fo W Widzewie cały zespół był dość 
jedna samobójcza. Gra ostra, chwila wyrównany, zaś u ślązaków poza bram- 
mi b. brutalna. karzem i prawym obrońcą dobrzy byli 

Pozatem Bar-Kochba pokonała IKP. |skrzydłowi i Sonntag na środku ataku. 
s a aes Sędziował p. Stępień. Publiczności 
11500 osób. 


Mistrzostwa klasy B 


Wyniki wczorajszych meczów © mi- 
strzostwo łódzkiej klasy B, były nastę- 
pujące: 


ik zew WZ MO ROWU zy R ih 


Trzy po trzy 


Mayerowa spodzjewa się dziecka. Mayer 
jest zachwycony, Zacierając ręce, powiada do 
swego przyjacjela: 

— (Cieszę się przynajmniej, że będę miał 
Inteligentne dziecko.. 

— Skąd wiesz, że będzie inteligentne?.., 

— Bo się dowiedziałem, że ten facet, któ- 
ry odwiedza moją żonę, gdy mnie niema w do. 
mu, studjuje filozofję.., 

ss 

Prztykowski wrócił niedawno z Rosji, 

— No, jak tam?,. — pytają znajomi, — Jak 
się żyje w raju bolszewickim? 

— No., — odpowiada Prztykowski., — Nie 
można narzekać,, 

— Doprawdy?.. Czyżby tam było tak do- 
brze?,« 

— Alel., Tylko spróbuj pan narzekać, 


te 


Ls 

Do fryzjera zwraca się jeden z jego gości: 

— Panie, może pan ma jakiś dobry środek 
ną porost włosów? 

— Czy mam?., Pytaniet..  „Włosopoli,,* 
Najlepszy środek na porost włosówi,, Lekko po. 
smarować i gotowe!.,, 

— I pan sądzi, że to poskutkuje?,,. 

— Bezwzględnie! Pan się sam przekona],., 
Za tydzień będzie pan już wyglądał jak małpa! 


+» 


* 

W piśmie ukazało się ogłoszenie, że poszu- 
kiwany jest nocny stróż, Zgłasza się pan Wa. 
lenty. 

Byliścje już kiedy nocnym stróżem? 

— Nie, proszę panas, 

— A czy nadajecie się do tej pracy? 

— Pewnie.. Mam taki czujny sen, że budzę 
się za najlżejszym szmerem, s 

** 

Staś jest nieznośnym chłopcem, Matka nie 
może sobie dać z nim rady. 

Wreszcie, gdy przewrócił wazon z kwiata- 
mi i siluk? szybę, strofuje go: 

Stasiu, uprzedzam cię jeżeli się natychmiast 
nie uspokoisz, to powiem tatusiowi, że wcale 
nie jesteś jego synem! « 
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Ł£XSRESF 
Ameryka powiększa swą flotę 


1984 


wojenną 


A y i 


e samoloty. powiększa- 


nie now 


jąc swą flotę powietrzną. Oto widok z fabryki samolotów w Filadelfii. 
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Pierwsza rewja króła Leopolda 


wojskowa przed nowym królem Bel- 


| 
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SPORT ZACHOWUJE MŁODOŚĆ. 


Krói Gustaw Szwedzki mimo 76 lat, z 
zapałem gra w tenisa, uważając, iż 
sport ten konserwuje młodość. 
EPEE PIAREOWDE O TTE SLT Z TDP 


ść 


Ostatnią pasją bogatych mieszkańców 
eleganckiej Tanta Catalina Island w Ka 
lifornji są wyścigi krabów. 

Na zdjęciu: mały baron Strawn wy» 
prowadza swego ulubieńca na peranny 
__|SRACOT+ AE 


Codzienna nowelka „Expressu', 


Pokojówka 


Pani Elwira Motar, żona znanego 
adwokata paryskiego, odbywała kon- 
ferencję z nową pokojówka, którą jej 
właśnie przysłano z kantoru służby do 
mowej. 

— Imię? — spytała sucho, 

— Franciszka. 

— A więc, Franciszko, pragnęła- 
bym, abyś w ciągu dzisiejszego dnia 
zorientowała się w naszych stosunkach 
domowych. Pracy jest stosunkowo nie 
wiele, ale należy dokładnie pamiętać o 
wszystkich obowiązkach. 

— Ja już się tu dość dobrze orjen- 
tuje — uśmiechnęła się tajemniczo mło 
da dziewczyna, 

— Już się orientujesz — zdziwiła 
się pani mecenasowa. — Przecież do- 
piero przed chwilą tu przyszłaś, 

— Tak, ale bardzo wiele słyszałam 
o pani i o pani życiu domowem. 

— Od kogo? — zawołała pani El- 
wira. ę 
— Służyłam poprzednio u pewnej 
pani, do której pan mecenas bardzo czę 
sto przychodzi — szepnęła dziewczy- 
na, obawiając się widocznie. by ktoś 
niepowołany nie usłyszał jej słów. 

— U Klary Bovier? — spytała me 
cenasowa, spoglądając badawczo na 
dziewczynę. 

— Tak jest, u pani Bovier — po- 
wtórzyła Franciszka. — Widze, że pa- 
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ska 24. KRYNICA, dom p. Schwarza, 


ni wie o wszystkiem. Pan mecenas, 
niestety, jest częstym gościem tej pani. 
Niejednokrotnie słyszałam, gdy opowia 
dał o swych stosunkach domowych. 
Twierdził zawsze, że w żaden sposób 
nie dałby pani rozwodu. A przytem 


mam wrażenie, że panią Klare również 


kocha bardzo gorąco. 

— Dosyć! — przerwała niecierpli- 
wie pani Elwira. — Nie chce z tobą 
dłużej dyskutować. I wogóle uważam, 
że nie jesteś odpowiednia dla naszego 
domu. Bardzo mi przykro, ale nie mogę 
ciebie przyjąć. k 


— Uważam, że pani niesłusznie po 


stępuje — odpowiedziała jej dziewczy- 
na z zupełnym spokojem. — Zapomina 
pani zupełęie, Że zbyt dużo wiem. 
Znam nawet nazwiska pani przyjació- 
łek, bo pan Motter często o nich opo- 
wiadał. Mogłabym im opowiedzieć o 
wielu rzeczach, które nie byłyby dla 
pani przyjemne. Przecież ja sobie zdaje 
dokładnie sprawę, że pani udaie przed 
mężem, iż nie wie o istnieniu iego Ko- 
chanki. A ja mogłabym zepsuć tę grę. 
Uważam więc, że nailepiei pani zrobi, 
jeśli mnie przyjmie do siebie. 
Pani.Elwira milczała przez parę 
chwil. 
Słuchając uważnie zwierzeń młodej 
pokojówki, zdawała już sobie sprawę, 
Że jest to osóbka bardzo sprytna, która 


może stać się dla-niej niebezpieczną. 

— A więc dobrze — powiedziała 
wreszcie. — Możesz u mnie pozostać. 
Co się tyczy pensji, to otrzymasz tyle, 
ile twoja poprzedniczka, mianowicie 
250 franków. 

— 250 franków? — uśmiechnęła 
się dziewczyna. — Nie, to dla mnie 
stanowczo zbyt mało. Domagam się 
przynajmniej sześciuset. Przyznaję, że 
to jest dość znaczna suma, ale jedno- 
cześnie zdaję sobie sprawę, że pani sy- 
tuacią dzięki mnie również sję polep- 
szy. 

— Moja sytuacia? Nie rozumiem, 
co to ma znaczyć? — zawołała pani El 
wira. 

' — Postaram się to pani wytłuma- 
czyć w paru słowach. Pan mecenas cią 
gle zasypuje panią Klarę prezentami. A 
jeśli chodzi o panią, to nieraz okazuje 
się prawdziwym sknerą. Tak przynai- 
mniej sam nieraz opowiadał. Niedawno 
naprzykład kupił pani Klarze płaszcz 
gronostajowy, a pani podobno nie 
chcial dać pieniędzy na zwykłego, sre- 
brnego lisa. Znam doskonale meżczyzn 
i jestem pewna. że teraz wszystko się 
zmieni. oczywiście ježe my obie bę- 
dziemy pozostawały w ścisłym kontak 
cie. Pan mecenas będzie teraz żył w 
ciągłym strachu, to jest pewne. Nie be- 
dzie już taki oszczędny i będzie panią 
zasypywał prezentami. 

Pani Elwira słuchała dziewczyny z 
prawdziwem zdumieniem. 

Ta młoda pokojówka przecież miała 


rację. Istotnie, jeśli głębiej zastanowić 
się nad całą sprawą, to maigorzei bę- 
dzie się teraz przedstawiać sytuacja jej 
męża. 

Elwira zgodziła się na żądania po- 
koijówki. 

Franciszka ukłoniła się grzecznie i” 
udała się do swego pokoju. 
3 Po paru godzinach zjawił się adwo- 
at. 
Gdy wszedł do sypialni żony, zoba- 
czył Franciszkę. Poznał ia oczywiście 
natychmiast, ale nje zdradził sie z tem. 

— Czy to twoja nowa pokojówka? 
— rzucił mimochodem pytanie. gdy po 
AP czasie spożywał z żoną Köla- 
cję. 

— Tak — odpowiedziała mu spo- 
kojnie — czy ci się podoba? : 

— Wiesz. moje dziecko, że mnie te 
sprawy zupełnie nie jnteresuiją — rzekł 
mecenas, zmieniając momentalnie te- 
mat rozmowy. “ 

Gdy jednak żona wyszła z domu, 
zawezwał Franciszkę do siebie. 


— Pan mecenas może liczyć na mą 
całkowitą dyskrecję — powiedziała 
mu dziewczyna, uprzedzajac wszelkie 
pytania. — Domagam się tylko jedne- 
go. Dodatkowej pensii miesiecznej w 
wysokości 600 franków. 

Przęrażony adwokat bez 
zgodził się na jej warunki. 

— Udało się — pomyślała dziew- 
czyna. — Przez rok odłoże spory ka- 
pitalik i będę mogła wyjść zama? za 
Gastona. 
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